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Nędza wśród młodzieży szkół 
średnich.

i .
Pow szechny zastój ekonom iczny odbija się tak 

że w sposób w cale ntódwuznaczny na m ateryal- 
nych stosunkach naszej młodzieży szkolnej. Ławy 
szkolne w ypełniają u nas przew ażnie synowie 
w łościan, niezam ożnych urzędników  i rzem ieśln i­
ków ; oni też po ukończeniu w ykształcenia fa­
chowego dostarczają głów nego zastępu kandyda­
tów n a  stanow iska urzędników , lekarzy, adwoka 
tów, księży itd. W śród ciężkiej w kM  o ebleb 
powszodni odbywa młodzież nasza studya w szko­
łach  średnich  i w yższych ; z nadw erężonem  w tej 
walce zdrowiem  w ystępuje często na szerszą are- 
nę publicznego życia. Ileż to zdolnych i praco- 
witych ludzi ginie skutkiem  tego w chwili, gdy 
do w ydatnej pracy dla dobra publicznego przy­
stąpić m o g li! To też m oralnym  obow iązkom  k ra ­
ju  i społeczeństw a być powinno, zwrócić bacz­
niejszą, niż dotąd, uw agę na m ateryalne stosun­
ki naszej m łodzieży szkolnej, —  nie idzie tutaj 
bowiem o jednostk i, k tóre i bez szkoły na uży­
tecznych obywateli wyjść mogą, lecz o przyspo­
rzenie krajowi niezbędnej do jego adm inistraeyi 
i cywilizacyjnego rozwoju liczby ludzi z wy­
kształceniem  wyższem , — gdy w łaśnie głów ny 
zastęp tych ludzi rek ru tu je  się u nas z pośród 
klas najbiedniejszych.

Zorganizow anie, a p rzynajm niej wytyczenie 
pew nych racyonalnych kierunków  w udzielaniu 
pomocy niezamożnej m łodzieży w tem  zwłaszcza 
jej sta -yum , gdy sam a o sobie m yśleć i zarabiać 
na siebie nie może, a więc w niższych klasach szkół 
średnich, nie jest zatem kw estyą dla ogółu m ało- 
w ażną; przeciw nie, w i n t e r e s i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w  i  l e ż y ,  aby nie m arnow ać tego kapitału  w 
ludziach , który stosunkowo n ie w ie lk im i, lecz 
należycie użytem i funduszam i dla dobra kraju 
uratow ać i w przyszłości wyzyskać m ożna To 
też w przeświadczeniu, że ważnej przysłużym y 
się spraw ie, przytaczamy ważniejsze dane z pracy 
prof. M a z a n o w s k i e g o ,  zamieszczonej w ostat­
nich' trzech zeszytach Muzeum, organu Tow arzy­
stw a nauczycieli szkół wyższych.

P rzed kilku, a może kilkunastu nresiącam i, 
czytaliśm y w Przeglądzie Powszechnym  rozpra­
wę ta k ie  na powyższy te m a t , zatytułow aną 
r F a , ł s z y w e  m i ł o s i e r d z i e “ . A utor stara ł 
się wykazać, że f a ł b z y w e m  m iłosierdziem  
unoszą się profesorzy, którzy litując się nędzy 
uczniów , uiżozą skalę w ym agań do n ich  p rzy ­
kładają ; że fałszywą iest także litość naczelników  
v 'adz gdy w ocenie działalności swoich pod­

w ładnych biorą także w rachubę ich m ateryalne 
stosunki i często biedniejszym  dają pierwszi u i- 
stwo przed więcej uzdolnionym i, ze szkodą dla 
urzędu a krzyw dą dla ostatn ich . Dziwne to ro­
zum owanie w łam ach  pism a, którego redaktorzy 
poza sferą publicysty, zną chrześcijańskie głoszą 
m iłosierdzie, uzupełnia w sposób n.etylku chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego więcej odpowiadający, 
Jecz i dln 8ŁmeJ sPraw y bez PorówDama korzyst­
niejszy, rozpraw a prof. M azanowskiego. N ic ła t ­
wiejszego bowiem, jak fałszyw ym  nazwać motyw, 
w ypływ ający z danych stosunków  i zmuszający 
szlachetnie m yślącego nauczyciela lub przełożo­
nego do powodowania się niem i w pewnej sytua- 
c y i; właśei wszem jest c h y l i  pom yśleć o im iv  
n ie ' anorm alnych stosunków i usunięciu źródła 
fałszyw ych poglądów  i m otywów m oralnych.

Brać rzeczy tak, jak one są, a więc postępow ać 
w szkole i urzędzie bez w zględu na okoliczno­
ści uboczne, m oglibyśm y w tedy, gdyby obojęt- 
nem  było dla społeczeństw a, czy szkoła dostar­
czy nam  pew nego kontyngentu  lu d łi w ykształ­
conych, lub czy w urzędzie zasiędą Polacy lub 
Niem cy. G d y  j e d n a k ż e  t a k  n i e  j e s t ,  
w łaśeiwszem  je st u ł a t w i a ć  m łodzieży nieza­
możnej studya, niż w ytrącać ją  z kolei, na któ 
rej dla kraju i Ojczyzny pożyteczną stać się 
może.

N a podstaw ie spraw ozdań naszych szkół ś re ­
dnich z r. 1892, dochodzi prof. M a z a n o w s k i  
do stw ierdzenia pow szechnie znanego faktu, że 
zazwyczaj p o ł o w ę  ogólnej liczby naszej mło 
dzieży po szkołach średnićh  prowiucyonalnych, 
stanow ią synow ie włościan, rzem ieślników  w yro­
bników, sług  rządow ych i pryw atnych , oraz s ie ­
roty. Uczniów  tej kategoryi, zazwyczaj u nas b a r­
dzo ubogich je s t :  w D r o h o b y c z u  na 292 u- 
czniów 156 ; w R z e s z o w i e  na 556 —  2 5 8 ; 
w S a n o k u  na 272 —  1 3 3 ; w B r z e ż a n a c h  
na 339 —  98 ;  w B o c h n i  na 350 — 200 
S a m y c h  t y l k o  s y n ó w  w ł o ś c i a n  je s t :  w 
Drohobyczu 37, w Rzeszowie 117, w Sanoku 70, 
w Bochni 90. Razem  w 4 zakładach 314.

W  niek tórych  spraw ozdaniach dyrekcyi szkół 
średnich  znajdujem y o biedzie tej młodzieży sm u­
tne  szczegóły. Oto w spraw ozdaniu dyrekcyi g im r 
w N ow ym  Sączu (r. 1892) c z y ta m y  „Stosunki 
lokalne w naszem  m ieście są n ieste ty  tego ro ­
dzaju, że nie wielu uczniów  ze ślizgawki korzy­
stać może. Przew ażnie część tychże u trzym ująca 
się z udzielania lekcyi, lub żyw iąca się „ua w ła 
snym  garnuszku" z tego. co im rodzice raz lub 
dw a razy na mifesiąc nadeślą , nie m arzy o tem, 
by sobie spraw ić łyżwy i nie czuje n aw ft po­
trzeby tego sportu... U jem ną stroną tutejszych 
stosunków  hygienicznych jest brak  odpow iednich 
m ieszkań dla uczniów. Kto w idział te  szczupłe i 
niskie izdebki bez powietrza, bez św iatła, a cz ę ­
stokroć wilgotne, ten  zrozum ieć nie potrafi, jak 
ludzie w tych izdebkach m ieszkać i uczyć się 
m ogą".

M niej więcej podobne szczegóły znajdujem y 
także w innych spraw ozdaniach, np. w tarnopol- 
skiem  i przem yskiem  z r. 1892.

N ie od rzeszy będzie przytoczyć także nieco 
szczegółów o biedzie m ateryalnęj między m ło­
dzieżą szkól średn ich  po innych  m iaitacti.
W stosunkach t a r n o w s k i c h  bursa u trzym ująca 
70 uczniów  jest bardzo niew ystarczająca; potrze 
baby choć trzy takie bursy ażeby zapobiec! z naj­
konieczniejszym  potrzebom  biednej młodzieży. 
W  D r o h o b y c z u  przew ażna część młodzieży 
cierpi praw dziwą nędzę, mieści się po lichych 
„stancyach", na opiece ludzi, nie m ających na j­
częściej pojęcia o nadzorze i w ychowaniu. Są tam  
naw et t. zw. „staneye", gdzie po cenie 10 lub 11 
„szóstek" tygodniowo utrzym ują się uczniowie po 
kilku w jednej ciasnej, dusznej izdebce, śpią ua 
ław ach, ua przypiecku, ua podłodze, często w je­
dnej izbie z całą rodziną, czasem naw et po dwóch 
w jednem  łóżku. D yrekcya gim n. w raz z gronem  
nauczycieli stara się zapobiegać takim  anorm alno- 
ściom, ale wobec trudnej kontroli nie zawsze 
jest to możliwe. Pożyw ienie tych biedaków stosuje 
się oczywiście do m ieszkania, a ubiór urąga czę 
sto zasadom hygieny. W  W a d o w i c a c h  p ra w e  
50 % ogólnej liczby gim n., pochodząc z ludu, 
cierpi w ielką b ie d ę ; ażeby jej zaradzić, potrzebaby 
w bursie m iejsca ua 130 w ychow anków . W  J a  
ś 1 e młodzież zamiejscowa w znacznej części b a r­

dzo biedna w w yjątkow ych tylko w ypadkach 
płaci za m ieszkanie m iesięcznie. W iększość, (sy­
nowie w łościan), płaci rocznie za m ieszkanie, opał 
i goi -wanie. P rzec ię tna  kw ota za to uiszczana wy­
nosi 16 złr., najm niejsza znana 14 złr. Pom im o 
zabiegów g ro n a  naucz., ażeby uchronić m łodzież 
od m ieszkania po stancyach  zdrow iu szkodliw ych, 
bardzo wiele tych stancyj zgoła nie odpowiada 
hygienicznym  wymogom. W  S a n o k u  biedna
młodzież mieści się po stancyach najgorszego pod 
względem hygienicznym  rodzaju, pozbawiona
w istocie nadzoru Cdomowego, a takiej m a tam  
być 70 % ogółu uczniów  Ń a stancyach m iesię­
czna op ła ta  wynosi najm niej 1 złr. 50 ct., rza­
dziej dochodzi do 2 złr. Z w iktem  płaci się po 
10 do 15 złr. m iesięcznie.

P rof. M azanowski m iał sposobność zapoznać 
się z życiem biednej młodzieży gim n. w B o- 
c h m .  N a 350 uczniów  tego g im nazyum  było 
(w r. 1892) synów  rolników  103, synów  sług  
33, wyrobników i r. em ieślników  21 , nauczycieli 
szkół ludow ych 10, s ie ro t 39, czyli razem  206. 
Je s t to pruwie */s całej ilości uczniów. W iado­
mo, że ludność w iejska okolicznych powiatów je st 
nadzwyczaj gęsta  i p rzew ażnie bardzo biedna. 
Do wyrobników zaś liczą się przew ażnie górnicy 
m ie jscow i, nieraz obarczeni liczą rodziną, pobie­
ra  acy płacy m iesięcznej przeciętn ie 25 złr.

Sposob życia tej zw łaszcza ubogiej młodzieży, 
która mieści się p 0 t. z w. „stancyach", urąga 
najczęściej wszelkim  zasadom  hygienicznym  tak, 
że n ieraz czystą ironią byłoby zachęcać podobnie 
żyjącą młodzież do ś liz g a w k i, zabaw lub g im na­
styki. Isto tn ie zdum iew ać się trz e b a , że chłopak 
*;4 doby żyjący w w ilgotnej, zimnej, ciasnej no­
rze, karm iący się wodą, eh lebem  i kluskami, sp ę ­
dzający wieczory nad książką, przy bardzo liehem  
św ie tle , a noce na brudnym , ciasnym barłogu, 
posiada przecież ty le  jeszcze siły żyw otnej, ażeby 
zawlec się do szkoły, gdzie zostaje w praw dzie 
przez 5 godzin pod denerw u jącą grozą złej no­
ty. lub nagany za n ie u w a g ę . ale za to m a lokal 
ośw ietlony i ogrzany. Ogólny charak ter tak żyją­
cej młodzieży cechuje ospałość, przygnębienie i 
ociężałość um ysłu, pokora, uniżoność i potulność, 
nerw ow a zresztą i uporczyw a pilność, nie w yda­
jąca jednak najczęściej pożądanych rezuhatów .

Przybyw ającego po raz pierw szy do zakładu 
uderza najczęściej w oczy anem iczna bladość cer, 
n iedołężna apatya , a pod w zgiędem  . intelektual­
nym  brak sam odzielności w m yśleniu. Obraz ten 
do ty izy  przedew szystk iem  młodzieży klas niż­
szych. Od V bowiem klasy biedny a lepszy uczeń 
już sam lekcyam i zarabia na utrzym anie, pracuje 
ciężej, ale odżyw ia się lepiej.

K m iu n  „Nuiflj Mony"
P e te r s b u r g f 19 października  

(Groźne i smutne wiadomości z Liw aayi).

W chw ili, gdy list ten  dojdzie do rąk  waszych, 
trw ogi p e łn a  w iadom ość o stanie zdrow ia cesarza 
A leksandra I I I ,  k tóra obecnie obiega całe mia­
sto należeć już będzie zapewne do niepow rotnej 
p rzeszłości.. Dni władcy R osji na dłuższy prze­
ciąg czasu były obliczone. Spodziewano Isię, że 
nie godziny tylko, nie dnie i m iesiące naw et, ale 
lata, a już rok przynajm niej losy przeznaczą ce­
sarzowi do przekazania swego dziedzictwa n a­

stępcy. S tało się inaczej... A leksander I II , jeśli 
nie w chwili obecnej, to najdalej za dni parę 
należeć będzie do historyi. K rótkie było panow a­
nie tego m onarchy, który nie chciał być tem  dla 
sw ych poddanych, czem być m ógł i powinien w 
imię już choćby tylko reform  swego poprzedn i­
ka. Jeśli po A leksandrze I I  naród rosyjski łzę 
szczerego żalu uronił, już choćby za to tylko, że 
trac ił w nim  „oswobodzieiela", po A leksandrze I I I  
nikt płakać nie będzie. W  pow ietrzu słychać ty l­
ko św ist ohydnego okrzyku „domoj!u —  i nie 
więcej... A le odłóżmy sąd do w łaściwszej chwili, 
tem  bardziej, że nie A leksandra I I I ,  nie cesarza 
jako sam ow ładeę sądzić należy, ale te czarne d u ­
chy, które go uksz ta łtow ały : stokroć bardziej za­
winił. wobec Boga i ludzi tacy Katkowowie. Po- 
biodonoscewowie i ich kreatury , aniżeli w ich 
szkole w ychow any A leksander I II .

T eleg ram  datowany 5 (17) października, nad ­
szed ł w nocy, ale go rozgłaszać nie pozwolono 
D opierc gdy giełda, to najczulsze ua pew ne w ia­
domości narzędzie, rozpow szechniła wieść o bez­
nadziejnym  stanie zdrow ia cesarza, dopiero wów­
czas, pod p resyą opinii, m usiano zdecydow ać się 
na porozlepianie te legram ów  na m orach  domów. 
Co przyniesie jutrzejszy ran ek ? ... P y tan ie  to n ie ­
pokoi cały ogćł, który z najwyższem  —  i dodai- 
my, słusznem  zupełnie oburzeniem , głośno od­
zywa się o trzym aniu go w nie w ladomości co do 
praw dziwego stanu zdrow ia cesarza. Podczas gdy 
p rasa albo m ilczała uparcie, albo z dobrą rainą 
opow iadała o przejażdżkach cesarza po okolicach 
L.wadyi, 'ak  się teraz przekonano, cesarzowi gro- 
zTo niebezpieczeństw o. Pogłoski o w yjeździe na 
Korfu, doniesienia, że lekarze mają nadzieję, iż 
dłuższy pobyt w Krym ie w płynie dedatnio  na 
zdrow ie chorego i t. p. wieści, odrazu ocemono 
w edług  ich w arto śc i: były to zasłonki, ktorem i 
d la trudnych  do pojęcia przyczyn odgradzano 
praw dę od chciw ych pew nych  wiadom ości pod­
danych. G łupio, w strętn ie i źle stosow ana polity­
ka „uprzedzania i przecinania w zarodku prze 
stępstw  i p rzew inień" odegrała w rem  głów ną rolę.

F igury , w ładzę dzierżące, dzięki brakowi taktu, 
odegrały  w tem  głów ną rolę, z wiadomości po­
ważnej i grozy pełnej zrobiły coś tajem niczego, 
jak gdvby m ożna ją ukryć lub zm ienić! Ta lę- 
kliwość dziwna, ta bezm yślna obawa dowodzi 
ty Iko, że u steru  stoją nie- męzon ie stanu  o sze­
rokich poglądach, ale wysokiemi rangam i odzna­
czani dostojnicy dw orsko państw owi, nie widzący 
nic, oprócz siebie i swego w łasnego in teresu . 
W ielomilionowy ogół, naród cały d la  nich istn ie­
je  o ty le  tylko i d la tego  tylko, o ile opłaca po­
datki na kosztowne u trzym anie tej zgrai rządzą­
cych pod pokrywką jedynow ladztw a um ierającego

A . B .  C.cesarza.

Towarzystwa zarobkowe i gospodarcze 
w r. 1893.*)

l i
Statistische M onatsschnft w ydaw ana przez- 

w iedeńską cen tra lną  kom isyę statystyczną og ła­
sza w ostatnim  num erze daty o stow arzyszeniach 
zarobkowych i gospodarczych , zebrane ua pod­

*) W zestawieniach naszych uwzględniamy tylko 
towarzystwa sądownie zaregestrowane i istniejące w 
obrębie Przedlitawii.

staw ie relacyj sądów, obowiązanych do prow a­
dzenia regestrów  tych stow arzyszeń. W edług  tych 
dat w r. i 893 utw orzono ogółem  w A ustry i 368 
nowych, a rozw iązano ty lko 34 istniejących sto­
warzyszeń. T ak więc liczba tow arzystw  zarobko­
wych. w zr»sła w r. 1893 z 2339  na 2673 , z któ­
rych  1434 mi tło ogran iczoną, a 1239 n ieogran i­
czoną porękę. Począw szy od r. 1873 j owstało 
tow arzystw  3409, z których je d n ak  736 p rzesta­
ło  istnieć, a mianowicie 649  dobrow olnie, a 87 
w skutek otw arcia konkursu. W  okresie tym  ty l­
ko 73 tow arzystw  zm ieniło porękę , a m ianow i­
cie 43 z nieograniczonej na ograniczoną a 30 
z ograniczonej na nieograniczoną.

Najliezniejszem i były stow arzyszenia k redy to ­
we. W r. 1893 przybyło ich 251 i to 53 z o - 
graniczoną a 198 z nieograniczoną poręką N aj­
większym w zrostem  poszczycić się m ogą N iższa 
A ustrya  (63), W yższa A ustrya (32), Tyrol z V o -  
rarlberg iem  (32), M orawy (31), G alic ja  (26), 
Czechy (24) i Ś ląsk  (17). Z tego z ograniczoną 
poręką przybyło w Niższej A ustryi tylko 4, 
w W yższej A nstry i oraz w Tyrolu i Y orarlbergu 
ani jedno, ua M oraw ach 4 ,  w G alicyi aź 21, 
w Czechach 11, a ua Śląsku je d n o  tow ara ju tw o . 
N atom iast w r. 1893 p rzestało  istn ieć 12 tow a­
rzystw  kredytow ych, a w szczególności 10 t  ogra­
niczoną, a 2 z nieograniczoną poręką. Z liczby 
tej 11 zlikwidowało dobrow olnie, a iylko jedno  
i to z ograniczoną poręką popadło w konkurs. 
W ieszuie dw a tow arzystw a zm ieniły  porękę, a 
mianowicie nieograniczoną na ograniczoną. W  p o ­
rów naniu z r. 1873 przybyło tych towarzvt>tw 
1887, a w szczególności 858  z ograniczoną, a 
1029 z nieograniczoną poręką.

Od roku 1873 z a re g e s tro ra n o  ogółem  2409 
tow arzystw  kredytow ych i to 1116 z ograniczo­
ną, a 1293 z n ieograniczoną poręką. Z tow a­
rzystw tych  przestało  istnieć 200 z ograniczoną, 
a 180 z n ieograniczoną po ręk ą . razem  zatem  
380 tow arzystw . W liczbie tej 326 tow arzystw  i 
to 179 z ogran iczoną , a 147 z n ieograniczoną 
poręką zlikwidowało dobrowolnie, a 54 tow a­
rzystw  t. j. 21 z o e ra n icz o n ą , a 33 z n ieogra­
niczoną poręką popadło  w konkurs. W re sz c b  68 
tow arzystw  kredytow ych zm ieniło porękę i to  38  
z nieograniczonej na ograniczoną, a 30 odw ro­
tn ie z ogranicz, nej na nieograniczoną. Z końcem, 
roku 1893 było zatem  tow arzystw  kredytow ych 
w A u jtr j i  2029 , a mianowicie 924 z ogrw iio jo- 
ną i 924 z n ieograniczoną poręką.

Najw ięcej Tow arzystw  kredytow ych posiadały 
z końcem 1893 r. Czechy (470), M oraw y (403), 
N iższa A ustrya (333  f lia licya (303), Tyrol z Vo- 
rarlberg iem  (136 ) i W yższa 'A ustrya  (163). Z kra­
jów  tych  stow arzyszeń z ograniczoną p e re k  
m iały Czechy 234 M oraw y 231 , N iższa A u s tira  
105, Galicya 205, Tyrol z Y orarlberg iem  15, a 
W yższa A ustrya 7.

Tow arzystw  konsum cyjnych p rz y ty ło  w roku 
1893 razem  49, a mianowicie 46 z ograniczoną 
i 3 z nieograniczoną poręką. N atom iast p rze­
stało istnieć 9 Tow arzystw  i to 7 z ograniczoną, 
a 2 . n ieograniczoną poręką. W szystkie zlikw i­
dow ały dobrow olnie. Najw ięcej tych Tow arzystw  
przybyło w Czechach (17) i na M oraw ach (14). 
W  Galicyi, w ed ług  tego źródła, nie przybyło  ani 
jedno  Tow arzystw o konsum cyjne.

W  ciągu dw udziestu lat, licząc od roku 1873, 
pow stał > Tow arzystw  konsum cyjnych 455, a  w 
szczególności 334  z ograniczoną i 121 z n ieogra­
niczoną poręką. N atom iast w okresie tym  p rze ­
stało  istnieć 146 takich lo w arz y stw  i to 99 z o-

BEZW Z GL ĘD N Y.
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RO ZD ZIA Ł V.
I.

K o p c i u s z e k .

P rzyszła na świat i wychowała się w pew nem
m iasteczku prowincyonalnem .
a b ro d z iła  się w pierwszych dniach grudnia, kie­
dy trzaskący m róz ujął ziemie w JadoW.lto 
i p rzez szpary  .kienne wciskał się z n ieubłaga­
n ą  natarczywoś( ia Jo  w nętrza lichego pokoiku. 
M atka, oddychając chłodną parą, W (du-
eba, nie pożegnaw szy naw et męża, który w tym  
czasie śp iew ał *  £ościele przy w tórze orga­
nów -  ona Baś kw iliła z cicha, owinięta w po­
szarpaną kołderkę, t kKf  gię na dokuczliwe zi-

Ł S w 1 ■’ w
Żona bednarza karm iąca w łasne dziecko, z li­

tości me pozw oliła um rzeć m aleństw u śm iercią 
głodow ą p rzygarnąw szy  je  do w łasnej piersi na 
czas, poki m ała me zaczęła i ■ 7. mtóka 
z fiaszeczki. § pić kroWieS° “

D ziew czynka urodziła się pod zł iazd^ j 
m ogła o sobie śm iało pow iedzieć, że jest bardzo 
neszczęsliw ą gdyby wogffle mówić um iała, jak

r i6Ż’/ dy y by a m0g, a Przee*wstawić w łasną sierocą dolę losowi innych , s z c z ę ś l iw y eh dzieci
N iem owlęciem  będąc, prócz skargi, wyraź ,nej
P^iCzem- nie m ów iła nic, a gdy podrosła, nie
skarży ła się także, gdyż inne, otaczające ją dzie
o ,  nie były szczęśliwsze, od niej W ykarruiła
w niedostatku, poczęła mówić w biedzie, biedę

widziała dokoła siebie —  więc czyż m ogła m y­
śleć, że n a  świecie je s t kom uś le p ie j?  N ie była 
z pewnością bardziej nieszczęśliw ą od tysiąca in ­
nych.

W  szóstym  roku straciła  ojca. S traciła  go bez 
w ielkiego bólu w sercu, bez zastanaw iania się, 
co teraz z nią sam ą się stanie. P rzeczuw ała dzie­
cięcym instynktem , że dobrzy ludzie nie dadzą 
jej um rzeć, co zresztą nie przyszłoby jej z w iel­
ką trudnością. I  nie m yliła się. Jeszcze nie w ró­
ciła z pogrzebu do domu, nie będącego jej do­
mem, a już znalazł się ktoś, eo o niej pom yślał. 
Jakaś ogrom nie w ielka kobieta, o ogrom nie w iel­
kiej głowie i z ogrom nie w ielk iear rękami, która 
przedtem  przez całą drogę rozm aw iała z bedna- 
rzową, ujęła ją przed fu rtką cm entarzow ą za ra ­
m iona, przytuliła do fartuszka i rzekła c z u le :

—  Ty pójdziesz do m nie, ja  je s tem  twoją 
ciotką. A jak się nazywasz .J

M ała podniosła zdziwione, czarne oczy na w iel­
ką kobietę i nie odpowiedziała nic.

— Dzikie jakieś, czy co? zapytała ciotka, 
zwracając się z tem  pytaniem  do mężczyzny ła ­
dnie odzianego, starszego już, ale zdrowo jeszcze 
i czerstw o wyglądającego.

—  Nie m ożna się dziwie —  odpow iedział męż­
czyzna. —  śm ierć ojca przeraziła ją zape»ne .

— A t, albo ona rozumie, co to śm ierć?  — za 
wyrokowała ogrom na kobieta.

— Niech H onorcia weźm ie ją  do siebie i wy 
chowa przy sw oich dzieciach. Zawsze to uasza 
krewna.

_  Pew nie że trzeba wychować. Przecież nie 
pozwolę zm arnieć.

  J a  H onorci od czasu do czasu dam nieco
getćw ki na jej wychowanie.

I pau komisarz sięgnął ręką  do kieszeni, wy- 
dobvł z pugilaresu pap ierek  bankow y i dał zaraz, 

ażćbY nie zaDomnieć", na początek wychowania 
sieroty. 4  t ak s,S rnzczuh ł własnym szlachetnym  
ui tynkiem , że przykucnął do dziewczęcia i gładząc

ią po twarzy, począł prosić, aby powiedziała, jak 
się nazywa. Dziewczynka w etknąw szy palce je­
dnej ręki do ust, d rugą uchw yciwszy się fartu ­
szka wielkiej kobiety, wyjąkała z przyzw yczaje­
nia raczej, niż z bo jaźn i:

—  J a . ,  ja... ja  się nazywam H enryka.
Tym  m alcem  była późniejsza pan i radczym  

Alczyńska, a  komisarzem, dającym  pieniądze na 
wychowanie krew nej, stary  radca - em eryt.

D aw ne dzieje. L at dw adzieścia z górą od tej 
chw ili m inęło.

P an i H enryka, opuszczona rów nocześnie przez 
męża i Leona, skazana n a  sam otność, odgrze­
byw ała często w pam ięci epizody z la t m łodo­
cianych. Siedząc w swoim buduarku , najczęściej 
z książką w ręku, popadała w głębokie zadumy. 
B ohaterką czytanej pow ieść jest ua przykład  
wdzięczny podlotek, kochany przez rodziaę i 
znajom ych, uw ielbiany przez narzeczonego.

P an i A lczyńska odkłada książkę i patrzy 
w w łasną p rzy sz ło ść ... Je s t u ciotki H onoraty, 
przedm ieszczki. uprawiającej warzywo na sp r :e -  
daż, kobiety przew rotnej, złośliwej g łupiej i te r- 
kotliwej. Dwie córki ciotki Honoraty i ukoęhanjr 
synek F ran io , rozwieziony beksa stanow ią jej 
otoczenie. P o trącają ją  wszyscy troje, rozkazują, 
jak słudze, znęcają się żłoshw em i uwagami, a 
gdy kiedp nie chce ich s łu ih ać  lub odpowie 
ostrzej, idą na skargę do matki, k tó ra  u ig d j nie 
w inując w łasnych dzieci, w ym ierza spraw iedliw ą 
k arę n iedobrem u kopciuszkowi w  form ie , kuksa" 
w bok, lub ku łaka w kark  z dodatkiem  sło­
w nym  :

—  A m asz L. n iepopraw ny bębnie.
O p rzek leństw ach  i łajaniaeh ciotki Honoraty 

pani H en ryka  nie chce naw et m yśleć, tak są je j 
w strętne.

N ienaw idziła ciotkę i całą jej rodzinę, n iena­
w idziła każdego, kto wydaw ał się jej niebitym  i 
n ie łajanym . Ze złością do św iata i ludzi rosła i

u ro s ła ; kochała zaś w tym  czasie jedyn ie  m izer­
ne kocię.

Chodziła jakiś czas do szkoły i uczyła się do­
brze. Kom isarz A lezyński życzył sobie tego i ło ­
żył na jej w ychow anie, lecz tyle zgryzot i do­
cinków m usiała zawsze w ysłuchać za tę szkołę, 
że wreszcie pow iedziała: „N ie chcę szkoły, i już!" 
S tary Alezyńskij odwiedzający raz u a  pół roku o 
szarej godzinie dom  ubogiej k rew nej, nie m ógł 
żadną m iarą nam ów ić jej do dalszej nauki. U p a r­
tą b jła  wówczas i zawziętą, że w o 'a ła  dać się 
pokrajać nożem na części, a nie ustąpiła od po ­
wziętego zamiaru.

—  I owszem, n iach nie c h o d z i! —  rzekła na 
to ciotka, szczęśliwa, że m ogła H enrykę oczernić 
przed dobrow olnym  opiekunem .

Dziesięć lat w ybyła tam, pod tym  przeklętym  
dachem .

W  piętnastym  roku zaprzyjaźniła się ze starym  
panem  B abkiew iezem ,. k tóry  odnajm yw ał dwa 
pokoiki w dom u ciotki H onorci. Babkiewicz z po­
w ołania był urzędnikiem  m agistratu, a z zam iłowa­
nia suderem  w am atorskim  teatrzyku m ałom ia­
steczkow ym , grającym  co tygodniu w sobotę w e­
sołe sztuki, ja k : „Krakowiaków i G órali", „Łob 
zow ian“ , „Chłopów arystokratów " i t. d.

P ani H enryka m a w yraźnie przed  oczym a tę 
postać komiczną, owianą jakąś teatralną tajem ni­
czością, zagadkowością czarnoksiężnika, zawsze 
sztyw ną, o tw arzy gładko wygolonej, u b ran ą  w 
su rd u t długi, wytarty, lśniący ua łokciach i p le­
cach. U śm iechał się zawsze do niej, a parę razy 
przyniósł jej naw et „bom bonków" zaw iniętych 
V. lejek.

Raz potrzeba było do pew nej sztuki teatralnej, 
której nazw iska pani H enryka przypom nieć so­
bie już nie może, kilka statystek, w yobrażających 
wiejski lud. Babkiewicz uzyskał od ciotki H onor­
ci pozwolenie w ystępu panny H enryki n a  scenie 
amp.toiskiej. — T en  dzień pam ięta bardzo  do­
brze. U brali ją  w stró j, p rzypom inający wiejskie

ubrantó, ale daleko porządniejszy i czystszy, nii 
zw yczajnych dziew cząt i kazali udaw ać raz zdzi­
w ienie, a raz płacz. N ie m ogła dość napatrze t 
się sam a ua siebie. A już na pierw szej próbie 
udaw ała tak dobrze płacz i zdziwienie, że za­
chw ycony jej g rą  reżyser, pan koncypien t Kozik 
zapam ięta! ją  sobie, jako przyszłą kandydatkę na 
artystkę do ról naiw nych służących.

P ani H enryka zakosztowawszy raz sceny, roz­
miłowała się w niej bez granic, do zapom nienii 
o w szystkich dotychczasow ych nieszczęściach. Nń 
zw ażała już na docinki kuzynek, na nazw ę „ko- 
m edyantk i", narzucaną jej często w złośliw y spo 
sób przez ciotkę H onorcię i b łagała w  n ajser­
deczniejszych w yrazach p an a , Babkiewicza, abj 
znów w ybrano ją  do gran ia  w jakiej nowej sz tu­
ce. A  że okazyw ała ta len t niew ątpliw y, pan  Ko 
zik uw zględniał często prośbę starego  suflera 
G rała raz, drugi, trzeci, dziesiąty... g ra ła  prze; 
rok cały. K om isarz A lezyński, który w ty m  cza 
sie aw ansow ał na starostę, byw ał zaw sze ni 
p rzedstaw ieniach w teatrze, a chociaż niehardzt 
pochw alał zam iłow anie H enryki do Sceny, p rze 
cież zadowolonym  był w duchu, że wychowanki 
jego (do której otw arcie się nie p rzyznaw ał) po 
doba się pow szechnie. P ierw szy  nie w yry w ał sii 
nigdy z oklaskam i, ale gdy inn i poczęli H en rv c  
bić brawo, w ówczas nie szczędził d łon i

Stary Babkiewicz posiadał w cale sporą  biblie 
teczkę teatralną, z k tórej H en ry k a  ko izysta ła  be 
p rzerw y. Czytając bardzo  wiele, przysw oiła  sobi 
ogrom ny zasób w y ra ż e ń , p rze traw iła  niejedn 
mys! g łębsza i w ogóle rozw inęła się znaczui 
um ysłowo. Oczywista rzecz, że taki sposób w j 
kształcenia był zbyt jednostronnym  i objawń 
spore braki, lecz bądź co bądź lepszym  był, n 
żeli zupełny  zastój um ysłu. Sam ouctw o, obc 
w ielu wad, m a pew ną w ielką za le tę : w yrab ia si 
m odzielność sądu i żądzę dociekania. Je d n o  i d n  
gie przy  silnej woli stw orzyć m oże cuda.

(C. d. h.)
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gran iczoną i 47 z n ieograniczoną poręką. D obro ­
wolnie rozwiązało się zaś 133 (89 z ograniczoną, 
44  z n ieograniczoną poręką), a popadło w kon­
ku rs 13 (10  z ograniczoną i 3 z n ieogran iczoną 
poręką).

Z końcem  roku 1893 T ow arzystw  konsum cyj- 
nych  Dyło razem  309, t. j. 235  z ograniczoną, a 
74  z nieograniczoną poręką. N ajw ięcei znajdow a­
ło się ich na M oraw ach (88), w Ozechach (63), 
w A ustry i N iższej (5 0 j i w S tyryi (27). Galicya 
wykazać się może tylko sk rom ną liczbą 10 To­
w arzystw  konsum cyjnych. Z ograniczoną poręką 
było ich na M oraw ach 74 , w Czechach 57, w 
A ustryi Niższej 21. w S tyryi 22, a w Galicyi 8.

T ow arzystw  zarobkow ych i gospodarczych nie- 
należących do pow yższych dwóch kategory] w r. 
1893 przybyło  68  i to 55 z ograniczoną, a 13 
z n ieograniczoną poręką. W  szczególności p rzy ­
było ich na M oraw ach 18, w T yrolu i Y orarl- 
bergu 16, w Czechach 12, w Galicyi 8, w W ie 
dniu  7, na, Pobrzeżu 3, w S tyryi 2 , a w K rai­
nie i na Śląsku po jed n am . U było natom iast 
tych  Tow arzystw  13, a mianowicie 12 z o g ran i­
czoną, a jedno z n ieograniczoną poręką. Również 
zlikwidowało dobrow olnie 12, popadło  w konkurs 
jedno Tow arzystw o. W okresie od 1873 do 1893 
roku tow arzystw  tego rodzaju pow stało 545 , t. j .  
429  z ograniczoną i 116 z nieograniczoną p o rę ­
ką. W  tym  czasie przestało zaś istnieć T ow a­
rzystw  159 z cgraniczoną i 51 z n ieograniczoną 
poręką, razem  zatem  210, z których 190  rozw ią­
zało się dobrow olnie, a 20 popadło w konkurs. 
P orękę zm ieniło 5 T ow arzystw  i to  wszystkie 
z nieograniczonej na ograniczoną.

Z końcem  r. 1893 było zatem  takich tow arzystw  
335 a m ianow icie 275  z ograniczoną i 60  z n ie­
ograniczoną poręką. Z po edyńczych krajów  tow a­
rzystw  takich posiadają M oraw y i Galicya po 70, 
Czechy 53 , N iższa A ustrya 53 i Tyrol z Y orarl- 
berg iem  37 W szystko to są przew ażnie stowa- 
W arzyszenia z ograniczoną poręką. k tórych znaj­
duje się na M oraw ach 67, w Galicyi 60  w Cze­
chach 54, w Niższej A ustry i 39, a tylko w T y ­
rolu i Y orarlbergu  jedynie 15. N ąiliczniejsze m ię ­
dzy tem i tow arzystw am i są stow arzyszenia p rze­
m ysłowe, jest ich bow iem  133 czyli 39 7 % , a 
pom iędzy pojedynczem i krajam i pierw sze miejsce 
zajm uje Galicya, licząca 40  spółek  przem ysłow ych. 
P o  niej idą dopiero  W iedeń z 36 i Czechy z 24 
spółkam i. In n e  k raje posiadają tylko nieznaczną 
liczbę tow arzystw  przem ysłow ych . Spółek ro ln i 
czych posiada A ustrya  127 , a G al.cya m a ich 
tylko 8, podczas gdy na M oraw ach jest ich 51, 
w T yrolu  i Y orarlbergu  30, a  w C zechach 19.

P odział tych stow arzyszeń w ed ług  przedm iotu  
przedsięb iorstw a u tru d n ił kom isyi statystycznej 
b rak  kontraktów  spółkow ych. Zdołano zatem  po­
dział tak i przeprow adzić tylko w pizybliżeniu. 
Otóż spółek kraw ieckich było 2 spółek posługa­
czy 8. d rukarń  i przedsiębiorstw  nakładow ych 20 
(w  Galicyi 3), spó łek  m agazynow ych 9, spółek 
produkcyjnych  64  (w  G alic ji 18) spółek  male- 
ryałow ych 22 \w  Galicyi 12) i spółek m aterya- 
łow o-m agazynow ych lub m ateryałow o-produkcyj- 
nych  8 (w  Galicyi 7 ) Dalej spółek czysto ro lni­
czych 27  (w  Galicyi 4) spó łek  dla zakupna m a­
szyn i sprzętów  rolniczych 7 spółek  dla u trzy  
m yw ania w ag pom ostow ych 34 (w szystkie na Mo­
raw ach) spółek dla zakupna i sprzedaży płodów 
ro lnych  9 spółek  nabiałow ych 19 (w  Galicyi 1), 
spółek  dla chowu bydła 11 spółek dla upraw y 
w ina i u trzym yw ania  p iw nic 10, in ry c h  suófek 
ro lnych  8 (w  Galicyi 3) N adto było spół k ą 
pielow ych 6 budow lanych 13 dla m ateria łó w  
budow lanych 2, górniczych 3 (w G alcy i 2) han­
dlow ych 14 (w Galicyi 12), utrzym ujących rz ź 
nie 5 (w szystkie na M oraw ach), ubezpiecz» ń od 
klęsk 2 (obie na Ś ląsku) i spółek nie W>d;>ada:ą- 
cych pod żadne z przytoczonych k& tegoijj 30 
(w  Galicyi 8).

Z Rady państwa,
N a w czorajszem  posiedzeniu Izby  poselskiej 

rząd przed łożył dw a wielkiej doniosłości proje- 
k ta  ustaw odaw cze, m ianow icie pro jek t ustaw y o 
u regulow aniu  sDoczynku niedzielnego i św ią tecz­
nego w p rzedsięb iorstw ach  p rzem ysłow ych , tu ­
dzież p ro jek t o tw orzeniu wydziałów  robotn i­
czych i urzędów  pojednaw czych. G łów ną treść 
obu przed łożeń  podały wczorajsze telegram y..

Po zała tw ien iu  szeregu  petycyj p rzystąp iła  
Izba do rozpraw  nad refera tem  stałej kom isyi
0 nowej ustaw ie karne j.

N a w stępie p rezy d en t C h l u m e c k y  zw rócił 
uw agę posłów  na to , że w nioski do popraw ek 
lub zm ian poszczególnych paragrafów  m ają być 
już w ogólnej rozpraw ie zgłoszone i że w roz­
praw ie szczegółow ej pod osobne głosow anie sta ­
w iane będą tylko te p a ra g ra fy , do k ó ry c h  
w rozpraw ie ogólnej zgłoszono w nioski należycie 
na piśm ie poparte .

N astępnie zabrał głos spraw ozdaw ca kom isyi 
d r. K o p p .  W spom niał, że p ierw szy przedłożony 
Izbie poselskiej p ro jek t ustaw y karnej w yszedł 
20  la t tem u z pod pióra dziś już  nieżyjącego 
m in istra  spraw iedliw ości d ra  G i a s  e r  a i s n ż y ł  
za podstaw ę wszystkim  projektom  późniejszym . 
K om isya w osta tn ich  dw óch sesyach zajm ow ała 
się poruczonym  jej przedm iotem  na 217  posie­
dzeniach. s ta rann ie  i gorliw ie, z w ielkim  n a k ła ­
dem  czasu i sił. Poniew aż kóm isya pracow ała 
w perm anencyi, m iał każdy członek Izby spcso 
hność zgłaszać u niej w szelkie w nioski. Z tej 
sposobności jednak praw ie wcale nie korzystano
1 spraw ozda w ci w yraża zdziw en ie , że ąstatn ięjn i 
czasy podnoszono ze wszys»k'ch stron  ty le wąt 
pliw osei co do projektu. W przew ażnej części 
w ypadków  niezadow olenie w ypływ a z n ieznajo­
m ości p ro jek tu  komisyi.

P rzechodząc do szczegółów, nadm ienia mówca, 
że nowy pro jek t zatrzym ał podział dzisiejszej 
ustaw y na zbrodnie, w ystępki i przekroczenia, 
ale rozdzielił karygodue czyny pom iędzy te ka- 
tegorye inaczej, w sposób, znam ionujący popraw ę 
i postęp. Co do kar, projekt zerw ał zupełnie 
z dotychczasow ą zasadą; zna w praw dzie ciężkie 
w ięzienie (Zućhthaus), jako karę za zbrodnie , ja­
ko zbrodnię jednak  poczytuje tylko ciężkie obra­
żenie praw a. A le i za zbrodnię będzie m ożna 
skazać na zw ykłe więzienie, gdyż sędziem u p rzy ­
sługiw ać będzie w ybór m iędzy w ięzieniem  zwy­
k łem  a ciężkiem . Ż więzieni' m  nie łączą się ża­

dne skutki praw ne, jest to kara neu tra lna  n ie ja­
ko, ciężka, ale nie sprow adzająca niesław y.

P ro jek t nadto w prow adza jako nowość t. zw. 
w ięzienie państwowe, karę, która w praw dzie p rzy ­
kro dotyka, atoli żadnego nie spraw ia uszczerbku 
czci obyw atelskiej. K ara ta p rzy  politycznych 
p rzestępstw ach , stosow nie do ocenienia sędziego, 
w ym ierzana będzie alternatyw nie obok zwykłego 
więzienia, jednak  i za in n e  przestępstw a będzie 
m ożna skazyw ać na w ięzienie państw ow e.

W ielkiego także znaczenia nowość, m ianow icie 
w arunkow e uw olnienie przynosi §. 19 projektu. 
Sędzia, skazując oskarżonego, widzi go zwyczajnie 
tylko podczas rozpraw y i nie może na pew no 
osądzić, czy w danym  w ypadku jest lub nie jest 
w skazaną dłuższa kara. D jre k 'o r  w ięzienia i 
członkowie kom isyi czuwającej nad w ykonaniem  
kary m ają czas ocenić, czy więzień nie został 
zbyt srogo skazany i czy potrzeba, aby karę w 
całości odcierpiał. W danych okolicznościach mo­
że więc m in iste r spraw iedliw ości po w ysłuchaniu 
członków owej kom isyi resz tę  kary  darow ać w 
m iarę n ienagannego  zachow ania się więźnia.

In sty tucyą  godną i w ym agającą dalszego roz­
woju jest odw leczenie kary. Komisya nader o- 
g lędn ie do tej insty tucyi się odnosiła, ponieważ 
ogół ludności jeszcze jej dobrze nie rozum ie. Jeżeli 
ktoś po raz pierw szy za w ystępek lub zbrodnię 
został skazany i to najwyżej na trzy miesiące 
więzienia, sędzia ma praw o zaw yrokow ać w pra­
wdzie o karze, rów nocześnie atoli d o ła ć , że, je 
śli przestępca w przeciągu pew nego czasu (od 1 
do 3 la t) czynu karygodnego nie | ow tórzy. kara 
będzie mu darow aną. Tak samo now ym  dla A u­
stryi sposobem  je st w ym ierzanie grzyw ny. S ę­
dzia będzie m iał praw o natychm iast przyznać 
pew ne m inim um  odszkodowania, przyczem  stro 
nie będzie zawsze jeszcze wolno nadwyżki do ­
m agać się w drodze cywilno-sąduwej.

N a uw agę rów nież zasługują postanow ienia 
projektu odnoszącego się do m łodocianych p rze ­
stępców . Zam iast kary a nie, jak do ąd , po jej 
odcierpieniu, przestępca taki pow inien  s ;ę dosta­
wać do zakładów popraw czych. Spraw ozdaw ca 
w ym ieniał następnie dużo prztepisów ważniejszych, 
znam ionujących isto tną zm ianę i postęp w poró ­
w naniu z dotychczasow ym  kodeksem . W ten  spo­
sób kom isya s ta ra ła  się przedew szystkiem  m ożli­
wie zw ulkanizow ać tak zwane „kauczukow e" p a ­
ragrafy 65, 302 i 305.

W  końcu odw ołał się re fe ren t do Izby, prosząc 
o przyjęcie projektu. (Ż yw e oklaski).

W  rozpraw ie ogólnej zapisali się do g ło su : 
p r z e c i w  projektow i pp Slavik, Seborn , A ug. 
W eber. K ronaw etter, S lam a i P ern ers to rfe r, —  
z a projektem  pp. E ugeniusz A b r  a h  a  m o w i c z, 
T reuinfels, P e rg e lt, Pattai, M enger, R ichter, No- 
ske, F erjanc ic , S talitz, N itsche, P i  n i ń s k i ,  L e ­
w i c k i ,  K inderm ann  i B areu ther.

S l a v i k  zw raca uw agę na to, że pro jek t n a ­
rusza o rd y n ac ję  krajow ą i ścieśnia zakres działa 
nia Sejm ów. N ie całe sądownictw o karne należy, 
zdaniem  m ówcy, do kom petencyi Rady państw a. 
P rzebija się to szczególnie w trzeciej części p ro ­
jektu.

S tronnictw o m ówcy wzięło sobie za zadanie 
strzedz autonom ii kraiow . O becny p ro jek t ustaw y 
obraża ją  i dow odzi, że w A ustry i naw et ustaw 
się nie uk łada zgodnie z k o n sty tu c ją  państw a. 
Troska o bezpieczeństw o osoby i w łasności, w szel­
kie sp raw y  odnoszące się do zdrow ia i obyczaj­
ności należą do zakresu działania autonom icznej 
gm iny, a jedynym  ustaw odaw cą w tych spraw ach 
je s t se ra. Całe ustaw odaw stw o policyjne do se j­
mu należy. N iniejszy pro jek t mieści w sobie ca­
ły łańcuch  postanow ień podyktow anych cen tra li­
styczną te n d en c ją . Z jednej strony  obraża on 
au tcnom ;ę krajów , z drugiej zasadnicze ustaw y 
państw ow e. Postępow anie m in istra  sp raw ied liw o­
ści je s t sam ow olne, gdyż projektem  tym  /m ien ia  
o rd y n ac je  krarowe bez przyzw olenia sejm ów . 
Z tego i z inny  h powodów stronnic tw o mówcy 
głosow ać będzie przeciw  projektowi. N ie widzi 
w nim  bow iem  żadnej reform y, lecz przeciw nie 
pogorszenie i reakcyę w niejednym  kierunku. 
W ielką w adą now ej ustaw y jest, że ona p iętnuje 
zbrodniczem  m ianem  niejednę czynność , która 
dotąd  nie by ła k a ry g o d n ą , w ięc zw iększa liczbę 
czynów w ystępnych. M ówca przechodzi do szcze 
gółów i uzasadnia swoje zapatryw anie głów nie 
na tych  ustępach  projektu , k tóre dotyczą zerw a­
nia m ałżeństw a i zbrodni zabójstwa. ( Oklaski u  
Młodoczechów.)

P o tern przem ów ieniu  rozdano kartk i do w y­
borów k o m isy jn y ch . k tórych w ynik p o dary  bę­
dzie na następnem  posiedzeniu we środę.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 3  października. 

Jak  w ynika z ostatn iego b iu le tynu  rządowego, 
podanego w dzisiejszych naszych te legram ach . 
car czuie się znowu cokolwiek gorzej, m ianowicie 
ap e ty t chorego zm niejszył się, a osłabienie sił 
nie u sta ro ; zresztą w stan ie  choroby nie zaszła 
żadna zm iana. P rognoza co do term inu spodzie­
wanej katastrofy  jest n iepew ną ponieważ w cho­
robie B n g h ta  czasem  szybko śm ierć następuję, 
niekiedy zaś rozw iązanie znacznie się opóźnia. 
W każdym  razie katastro la  zdaje się być n ieun i­
kn ioną .

W ieści o s ta n ie  zdrow ia carow ej, nie urzędow e 
w praw dzie, ale z kom peten tnych  źródeł pocho­
dzące, brzm ią także nader niepom yślnie. Choroba 
jej z każdą godziną staje się c ęższą i zaczyna 
budzić bardzo pow ażne obawy.

D rugi syn  cara w. ks. J e r z y  dostał podobno 
silnego krw otoku i życiu jego zagraża bliskie nie­
bezpieczeństw o. M inister dw oru carskiego w ta je­
m nicy utrzym uje wiadom ość o niebezpiecznym  
stanie carowei i w. ks. Jerzego .

Pogłoski o rzekom em  usunięcia od p raw  do 
tronu  carew icza M i k o ł a j a ,  k tóre zaraz w pierw  
szej cl w I. uznaliśm y za bezpodstaw ne, okazały 
się też zupełnie fałszyw em i. N arom iast w yjaśnia 
się przyczyna, k tóra dać m ogła powód do pi do 
bnych przypuszczeń. Car m anowicie polecił R i 
dzie stanu, aby uregulow ano kw estyę ew en tu a l­
nego nas tępstw a tronu  na w ypadek jego śm orci. 
N ie chodzi tu jednakże o następcę cara A leksan ­
d ra  I I I ,  k tórym  z praw a zostaje carewicz M i k o- 
ł  a j ,  lecz o prokiam ow an.e przyszłego następcy 
tro n u  po śm ierci cara A leksandra  i po objęciu 
rządów  carsk ich  przez carew icza M ikołaja. W usta­

wach bow iem  rosyjskich przew idziano na w ypa­
dek śm ierci cara iż jeżeli bezpośredni następca 
tronu  je s t w chw ili zgonu sw ego poprzednika 
bezdzietnym , wówczas rów nocześnie z obięciem  
rządów  przez nowego cara pow inien być prokla­
m ow any nowy ew entualny  następca tronu. W  ta ­
kich też w ypadkach wojsko i urzędnicy m uszą 
składać przysięgę rów nocześnie uow tm u  carowi 
i ew entualnem u następcy tronu.

Rada stanu, z pi lecenia cara, zastanaw iała się 
nad uregulow aniem  tej kw estyi i podobno posta 
nowiono iż drug, syn cara, chory carew icz J e ­
r z y ,  zrezygnu e z ew entualnych praw  do następ­
stw a tronu, a ew entualnym  następcą M i k o ­
ł a j a  I I  (obecnego carew icza następcy tronu) pro­
klam ow any zostanie m łodszy b rat carew icz M i ­
c h a ł .

Z  Niemiec.
W i e c  s t r o n n i c t w a  s o c y a l n o - d e m o -  

k r a t y c z n e g o  rozpoczął się w niedzielę w 
F r a n k f u r c i e  nad M enem . Zgrom adź nych 
delegatów  w szystkich frakcyj pow ita ł L i e b- 
k n e c h t  im ieniem  prezydyum  stronnictw a. S k re­
ślił on w sw em  przem ów ieniu  h isto ryę pow sta­
nia i rozw oju stronn ic tw a i w sp o m n ia ł, że rząd 
nosi się z projektem  now ych ustaw  w yiąfkowych. 
S o c ja ln a  d em o k rac ja  jed n ak że  spokojnie wycze­
kiwać będzie dalszych w ypadków . Del. S l o m k e  
z B ielefe 'd  postaw ił w niosek o jednolite postępo­
wanie członków socyalnej dem okrac ji w różnych 
ciałach i rep r zentacyach.

W iernopoddańczy ad res szlachty  z P ru s  w scho­
dnich m ógł dać pew ne zadośćuczynienie cesarzo­
wi W ilhelm ow i po w ielu ostrych p rzjm ów kach , 
z jakiemi spotkała się królew iecka jego mowa. W y­
raził też cesarz W ilhelm  zadowolenie swoje 
wobec deputacyi z tego, że słow a jego zrozu­
miano.

O obradach m in iste rstw a prusk iego  nad p ro je­
ktem  ustaw y przeciw  „ s t r o n n i c t w o m  p r z e ­
w r o t u "  nie m a dotąd  pew nych wiadom ości 
z powodu tajem nicy, jaką obrady te p o k rjto . J e ­
żeli r z ą l  w ystąpi z reakcyjnym  w niosk iem , go­
dzącym  nietylko w socyalistów, lecz w ogóle 
w wolność stow arzyszeń, zgrom adzeń i prasy, —  
to spotka się na wszelki S| osób z bardzo silną 
opozycyą. Pow szechne głosow anie i rzy wybo­
rach  do parlam en tu  jest zaweze rękojm ią rozwo­
ju, a nie upadku postępowych i l ib e ra ln y c h ‘idei.

P a rlam en t niem iecki zw ołany będzie podobno 
na 22 listopada. Do tego czasu rząd zredagow ać 
m usi swój projek' ustawy przeciw  „stronnictw om  
przew ro tu", — którym  cesarz W ilhelm  w ypow ie­
dział walkę na śm ierć i życie.

W ybory w Belgii.
N iedzielne w ybory ściślejsze do parlam en tu  

belgijskiego przyniosły zwycięstwo klerykałom  i 
socyalistoin i zupe łną klęskę belgijskiem u liberali­
zmowi. W B rukseli p rzeszła  cała lista kandydatów 
klerykaluych , a więc klerykali zdobyli w stolicy 
18 m andatów ; ośw iadczyła się za nim i wię­
kszość 13 tysięcy głosów .

Rpzuttat ten  przypisać należy postaw ie robo tn i­
ków brukselsk ich , którzy nie dali należytego po­
parcia liberałom .

W [ i e g e  w ybrano sam ych s o c y a l i s t ó w ,  
w C h a r l e r o i :  j e d n e g o  k l e r y k a ł a  i s i e ­
d m i u  s o c j a l i s t ó w ,  w V e r v i e r s  —  sa ­
mych socyalistów.

Tym  sposobem  stronniciw o k lerykalno-kons^r- 
w atyw ne w raca do parlam en tu  belgijskiego 
w zm ocnionem  liczebnie i mając 104 m andaty, 
rozporządzać będzie większością 56 głosów . 
S irounictw o liberalne zostało rozbite i zaledwie 
doliczy się w nowej Izbie 20 g łisó w . J e s t to po 
niekąd nas ępstw em  rozdwojenia, jakie panow ało 
w obozie liberalnym , słabei orgauizacyi i doktry 
nerskiej poi tyki liberałów  belgijskich, a j o czę- 
ś-i tłóm aezy się także charak terem  nowej ustawy 
wyborczej i tą  okolicznością, że nowi wyborcy, 
którzy świeżo otrzym ali praw o w yborcze, są  po­
litycznie za m ało w yrobieni i ła tw o dali się oba- 
łam ucić obietnicom klerykaluego rządu . L 'b e ra li 
T ocieszają się nadzieją, że w yborcy rychło  sp o ­
strzegą swój błąd.

N atom iast soc ja liśc i po raz pierw szy będą 
mieli w parlam encie belgijskim  w łasną s to su n ­
kowo silną liczebnie rep rez en ta c ję . Zdobyli oni 
w raz z radykałam i, sk łauiającym i się ku so c ja ­
lizmowi, a t  29 m andatów , a więc będą liczebnie 
drugiem  stronn ic tw em  w parlam encie b-lg ij 
skim . J e s t  to zwyi ięstwo nadspodziew anie św ie­
tne. W ynik ten św iadczy o Dodnieceniu nam iętności 
politycznych w Belg i i o zaos rżeniu się walki 
socjalnej, skoro skrajne żywioły biorą górę a 
um iarkow ana nieśm iała i doktrynerska polityka 
liberałów  belgijsk ich  doznała klęski.

T C r o n ite a -

K raków ,  23  października .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro w środę o godz. 6 wieczorem w sali Śniade- 
o ich Collegium novum  posiedzenie zw yczajne, na 
k tórem : 1) doo. dr. Beck ukaże kamyk ślinowy, 2) 
doktor filozofii Wróblewski wyłoży różnicę między 
sernikiem mleka kobiecego a kro iego (z demon 
stracyą), 3) prof. dr. Pieniążek mówić będzie: „O przy­
padkach wpadnięcia ciał obcych do k rtan i".

Wiadomości osobiste. Prezydent ministrów ks. 
W indisohgraetz przejechał przez Kraków wczoraj 
wieczorem o godz 8 m. 45 pospie znym pociągiem 
z Wiednia do Lwowa.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 
Kołomyi księciu Adamowi Sapieże, jako prezesowi 
wystawy krajowej.

Filialna kasa krajowa, otwarta W Krakowie 
przed trzema laty, zapobiedz m iała przeciążeniu urzę­
dników w tutejszym głównym urzędzie podatkowym 
który mająe za wiele czynności i agend, nie mógł 
podołać nawałowi pracy. Kasie filialnej przydzielo­
no szczupłą liczbę 12 urzędników, którzy również 
z powodu rozszerzenia zakresu działalności kasy, za 
ledwo byli w stanie obowiązkom zadość czynić. 
Obecnie po upływie 3 la ł doszło do tego, że wsku 
tek nieobsadzenia wahausów i chorób opróżniło się 
cztery posady. Choroby spowodowane zostały głów­
nie przeciążeniem urzędników i tak  k a s je r  pozosta­
je  dotąd w szpitalu umysłowo chorych, drugi ofi­
c ja ł, dostawŁzy również obłąkania, odebrał sobie 
życie, w końcu zaś zachorował baidzo niebezpiecz­
nie sam dyrektor, a w miejsce tychże krajowa dy­

rekc ja  nie dała dotąd i dać nie chce żadnego za ­
stępcy. Obowiązki kasjera  płatnika, którego posada 
od 2 lat jest nieobsaJzona, spełnia kontrolor, zastę­
pujący dyrektora. Łatwo zrozumieć, ile na tern cier­
pi publiczność i urzędnicy, zgłaszający się w pierw 
szych dniach miesiąca po pensye emerytalne. Na 
zalikwidowanie i wypłacenie kwita, trzeba czekać 
kfika godzin, a czasem przez kilka dni z rzędu bez- 
skut- cznie drogę do kasy odbywać. Utyskiwania 
stron interesowanych, publiczności i urzędników, są 
najzupełniej usprawiedliwione i dziwić się należy, 
że krajowa dyrekcja wszystkie w tej sprawie pod­
noszone głosy milczeniem pomija. W tym sianie 
rzeczy, stworzenie kasy filialnej krakowskiej okazu­
je się zupełnie bezeelowem i chyba lepiej byłoby 
powrócić do dawnego stanu.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Bierkowskiej K. „Studyum  górskie", 
Dotnrada „W ichura", Gramatyki „W idok wiosenny" 
i „Krzyż przy drodze", P rellera „Jesień", T rtpki 
„Portret mężczyzny*

Muzeum Płatowa. W  ulicy Grodzkie obok ko 
scioła św. P iotra otwarte zostało od kilku dni przy­
rodnicze muzeum PI to w a, połączone z wystawą za­
bytków aruheologiczno-historyeznych Zbiory Płatowa 
znane są od wieln la t w Europie, a posiadając ob­
ficie zaopatrzony dział zoologiczny i przyrodniczy, 
zasługują na zwiedzanie przez młodzież szkolną —  
Mnzeum dzieli się na cztery d z ia ły : zoologiczny, 
antropologiczny, historyczno - archeologiczny i etno­
graficzny. Do najbardziej zajmujących należy dział 
o sta tn i, posiadający piękne woskowe okazy wszyst­
kich ras ludzk ich , zamieszkująoyeh kulę ziemską. 
Dział zoologiczny jest bai dzo obfitym i bardzo sta- 
r noie utrzymanym i posiada rzadkie okazy w zbio­
rach motyli, chrząszczów, wypchanych ptaków, oraz 
szkieletów zwierząt. W  dziale archeologicznym po- 
siaaa muzeum p. Płatowa ładny zbiór broni staro­
żytnych, sprzętów domowych i przedmiotów sztuki, 
a nadto mumię kobiety południowo-amerykańskich 
szczepów 7 p-zed lat 2 .000, doskonale zachowaną w 
postaci siedzącej. Młodzież szkolna może z pożytkiem 
zwiedzać zajmujące t© zbiory.

Zmarli. W Rzeszowie zm arł w 85 roku życia 
W acław Jasień ozy k J a b ł o ń s k i .  Zmarły na pierw ­
szy odgłos trąbki bojowej pospieszył w a-sregi po­
wstania w r. 1831, gdzie wstąpiwszy do ułanów, 
dosłużył się przy legii nadwiślańskiej stopnia po­
rucznika. Po upadku powstauU powrócił na rolę, 
gospodarując w >w<jej wiosce Bonczarka w powie­
cie jasielskim. Tu zbyt dotkliwie dały mu się uczuć 
ruchawki z r. 1846, tak iż straciwszy całe mienie, 
z życiem zaledwie uciekł. I  nie powrócił tam na- 
powrót, lecz osiadł w Hermanowy pod Tyczynem 
gospodarując wzorowo. Tn był dla każdego szcze­
rym doradcą i przyjacielskim w usłudze i zjednał 
sobie miano dobrego sąsiada W  końcu, gd_ z wie­
kiem brakło do gospodarki s i ł , porzucił lemiesz i 
osiadł stale w Rzer.zowie, ciesząo się równie sza- 
cuakiem i poważaniem ogółu. Zm arły był dłngie 
lata członkiem Rady powiatowej, oraz kuratorem 
fundacji stypendyjnej imienia Towarnickioh. Ostatni 
to kuratar, powołany na ten nrząd jeszcze przez sa 
mego fundatora ś p. Jan a  Towarniokiego. Pozosta­
wił dwóch synów : Mieczysława, radcę sądu krajo­
wego, naczelnika w Tyczynie i A dam a, uizędnik 
W ydziału krajowego.

Józefa z Szałajków K i s i e l e w s k a ,  starsza 
nauczycielka przy wyższej szkole żeńskiej w Rze­
szowie. zm arła w niedzielę w  45  n k a  żyoft.

Koncert. W piątek d. 26 b. m„ jak donosiliśmy, 
odbędzie się w sali hotelu Saskiego koncert Heleny 
Krzyżanowskiej, pianistki i kompozytorki. Program 
jest następujący : H. K rzyżanow ska: Sonata (I. Alle­
gro vivace, II. Largo, III, Tempo di M enuetto, IY. 
Prosto). Mendelssohn : Aa bord du Gange. E. B a ch : 
Studio. Saint Saens: Moroeau de Con ;ert. H Krzy 
żanow ska: a) Gavotte, b) Romance, c) Yalse Bal et. 
Chopin: Noctorne. H. Krzyżanowska. Mazur. Meyer- 
beer L iszt: Schdler-Marche.

Poozątek o godz. 7 ^  wieczorem Fortepian Blii- 
thnera ze składu p. Gabryelskiej. Biletów nabywać 
można w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

Towarzystwo muzyczne w Krakowie urzadz* 
we czwartek 25 b. m. w sali hotelu Saskiego I-szy 
wieczór muzyczny ze współudziałem panny Klary 
Czopówny, uczennicy prof. Domaniewskiego, pp. Wł. 
Paszkowskiego, artysty opery, kapelm. J . N Hooks, 
prof. Singera, J. Ostrowskiego, S tirg la  i chóru mię- 
sza-ego Towarzystwa.

Program : Mendelssohn: K ^ r t e t  smyczkowy, ode­
grają pp. Hock, Ostrowski, Singer i Stiugl, a) Czaj­
kowski: Serenada Don Ju a n a , b) M ayerbeer: Ro­
mans z op „Dinorah". odśpiewa p. W ładysław  P a ­
szkowski Bnethoven: Sonata na wiolonczelę i forte­
pian, vd»gr ją  p of. Stingl i panna K lara Czopówna. 
Moniuszko: a) Ruiny b) N oo, na ohór mieszany z 
tow. fortepianu, a) Chopin : Im prcm ptu , b) R aff: 
R igandan, odegra na fortepianie panna Klara Czo 
pówua Moniuszko: a) Szumi gaj, b) Wędrowne p ta­
szę , <■) Kukułka Pieśni na chór mięszany w opra­
cowaniu Miohała Hertza.

Początek o godz. 7 ’/2 wieczorem. W stęp dozwolo­
ny tylko członkom Towarzystwa.

Kancelaryę adwokacką otworzył w Krakowie 
(nlioa św. Jan a  1. 4) dr. Tadeusz Federowicz 

Modrzejewska w Tetersburgu. K u ryer W a r­
szawski donosi: „Dowiadujemy się , iż b. dyrektor 
teatru krakowskiego, p. Jakób Glikson czyni stara­
nia o zorganizowanie trupy sezonowej dla Heleny 
Modrzejewskiej, celem dam a szeregn przedstawień 
w Petersburgu, Moskwie i Odessie. Do trupy zaan­
gażowani zo ilaną n& 6 — 8 tygodni artyści scen wy­
bitniejszych , którzy otrzymają na ten czas cd swo­
ich dyrekc/j urlopy, o ile natnralnie właściwe dy- 
rekoye zgodzą się na to. Z uw ag i, iż oała impreza 
ma trw ać dwa m iesiące, p. Glikson spudziewa się, 
iż trndności ze strony dyrekoyj nie dozna. Z arty ­
stów warszawskich wymieniają kilka lepszyoh sił 
młodszych, a w ich liczbie p. Trapszównę i p. Ro­
landa. Występy trupy rozpoczną się w Petersburgu 
w styczniu. Repertuar obejmuje sztuki klas} rznę z 
Szekspirem na czele. P. Glikson bawi obrcaie w P e ­
tersburgu dla ułożenia się o scenę i abonamenty na 
miejsca droższe. Są to wszystko projekty, o których 
losie oczekujemy wiadomości z Petersburga ■

Ślub. W Nowym Sącza pobłogosławiony zastał 
dnia 19 bm. związek małżeński między p W andą 
Grabowską, córką inżyniera kclei państwowej a p. 
Pa kiewiczem, kierownikiem sekcji telegrafioznej No­
wy Sącz.

W sprawie wyroku, wydanego w procesie prze­
ciw p. H e n i s z o w i ,  winniśmy nadmienić, że pod- 
sądry  skazany został z § 186 u k. nie na więzie­
nie, lecz na a r e s z t  sześciomiesięczny, nidto że p. 
Henisz wniósł przeciw temu wyrokowi zażalenie 
nieważności do trybunał a kasacyjnego w Wiedniu.

Ministerstwo skarbu zezwoliło na urządzenie lo- 
teryi w Stanisław ow ie, z której dochód ma być u- 
żyty na budowę zboru dla izraelitów postęfowych. 
Losów ma być 50 000 po 1 złr.

Konfiskata. Nr. 30 Szkolnictwa Ludowego kon 
fisknwan* /ostał przez ck. prokuratoryę państwa za 
artyku ł wstępny p. t „Gdzie szukać ratunku?"

W Przemyślu na dochód biednej młodzieży szkol­
nej odbył się dnia 18 b. m koncert p Adeliny Bas- 
sćwny, śpiewaczki nadwornej opery weimarskiej, ze 
współudziałem pani H i mnzyki woj kowej 9 p p. 
Konaert wypadł świetnie, a lw ią ozęśó zasługi przy 
pisań należy p. Adelinie Bassównie, której śpiew 
był jednym z najwspanialszych numerów programu.
Z bogatego repertoaru obsypywała nas literalnie p ie­
śniam i, których posiada liczny a doborowy zasób. 
Głos pełny i dźwięczny o szerokiej sk a li, silny i 
czysty zachwyca słuchacza, to też publiczność przy­
jęła artystkę z entuzjazmem, zmuszając ją  oklaska 
mi do nadprogramowych produkcyj. Gra fortepiano­
wa pani H i muzyka wojskowa dopełniły kon­
certu. 1 4 (K . A  )

Licytacja miasteczka za 174 złr. Jedyny ten 
w swoim rodzaju wypadek przedstawia się, jak na­
stępuje : Miasteczko podolskie Mielnica nie miału do 
r. 1889 straży pożarnej. Bardzo chwalebną troskli­
wością powodowani obywatele tamtejsi zorganizowali 
straż w wymienionym rokn, a Rada miejska zagwa­
rantow ała kredyt do wysokości 400 złr. Na to kon­
to sprowadzono rekwizyta pożarne z fabryki Smeka- 
la w Pradze. Zadatek złożyli pomiędzy sobą sami 
inioyatorowie, potem jeszcze wpłynęło do P ragi pi 
rę drobnych ra t i na tern utkuęta wy płata nalbży- 
tości. Po kilkakrotnych npomuieniach fabrykant Sme- 
kal zaskarżył gminę mielecką do rąk wójta Fed a 
Hołyka o zapłatę 174 złr. Sąd krajowy w Pradze 
skazał gminę na zapłacenie tej kwoty, poczem wie­
rzyciel uzyskał prawo zastawu na realności gminne 
nr. 440 i 461. Wójt nie s ta ra ł się wcale brouić i 
tak  doszło do fatalnego epilogn, że 24 b m. odbę­
dzie się licy tacje tych realności na zaspokojenie 
pretensji Smekala. Uwagi godne jest, że druga re­
alność, oznaczona nr. 4 6 1 , obejmuje: cmentarz ł a ­
ciński i ruski dwa stare cmentarzyska rożne zauł­
ki miejskie, drogi polowe, oraz drogi nadgraniczne, 
terytoryam  mielnickie od sąsiednich gmin odgraoi- 
czająee. Otói L msekwenoya będzie taka, że nabywca 
stanie sii panem m iasta, cmentarzy j dróg, że bę­
dzie mógł postawić na swojej własności rogatki, po- 
zwslić pogrzebać tego zmarłego, którego ma się po­
doba, pozwolić przejść uliczkami i pr.eje he s drogą 
tema. kto zapłacił i to tyle, ile ma każe

Pierwszy pociąg próbny na szlaku Stanisławów 
Woronienka wyjechał w niedzielę ze Stanisławowa 
i przybył szczęśliwie do Miknlrczyna

W Czerniowcach w dnia 26 b. m. odbędzie się 
uroczystość poświęcenia nowrogo kościoła OO. Jezu i­
tów, pod wezwaniem Serca Jezusowego. Na akt po­
święcenia przybędzie arcybiezup lwowski ks. Mo­
rawski.

Budżet Warszawy w ykazuje: dochodów zwy­
czajnych rs. 3,658 211, dochodów przechodnich rs.
119.120 kop. 39, nadzwyczajnych rs. 1 ,124.815 
kop. 31, razem rs. 4 ,902.416 kop. 7 0 ; wydatków 
zaś: zwyczajnych rs 3:658 211, przechodnich rs.
119 .120  kop. 39, nadzwyczajnych rs. 1 ,124.815 
kop. 31, ra*em rs. 4 ,902.146 kop. 70.

Nowy zamach na polskość. B irz . W ied. do
noszą, że rosyjski minister oświaty poruszył kw«- 

pi^rwióamuw-dwTrnych rosyjskich nazw wsiom I
i osadom w prowinoyaoh północno- i południowo-za­
chodni! h k*órp to nazwy póznie^Szaatąj^ww były 
pelękiemi (?), a wiaściwie przerobione zostały na 
sposób polski. Za powód do tego posłużyła ta oko­
liczność, że w jednej ze szkół ludowych w guber- 
nii wileńskiej używana była w charakterze pomocy 
naukowej mapa geograficzna z zakładów kartogra­
ficznych Uj na, na której wsie nosiły nazwy z pol- 
skiemi końcówkami, np. „Miohajłowszozyzna", „Aki- 
mowszczyzna" „B udsław" itd., podczas gdy zgodnie 
ze starożytoemi aktami miejscowości te noszą nazwy 
czysto rosyjskie: „M ichajłowo", „Joakim owo", „ B u i’ 
S ław ien" itd. Po wszystkich takich miejscowościach 
zbierane są obecnie wiadomości. Gdzie to p. m ini­
ster wynalazł te akta — to już pozostanie na wieki 
jego tajemnicą.

Epizod z uroczystości poświęcenia pomnika 
dla Chopina. Z W arszawy piszą do D ziennika  P o ­
znańskiego :

„Nie uwierzycie, co się tutaj u nas działo w 
światku muzykalnym z powodu przyjazdu z W ar­
szawy dyrektora nadwornej kapeli carskiej, muzyka 
Bałafcirewa, in icjatora pomnika dla Chopina w Że­
lazowej Woli. Jeżeli pomnik ten stauął, jemu to 
tylko należy zawdzięozać; on chudził do Medema, 
do Jankulia i on wypuk&ł zr,twierdzenie programu 
uroczystości. Uroczystość się odała w zupełności i 
Bałakirew, entuzvasta dla talentu Chopina, był roz 
promieniony, skoro spadła zasłona z pomnika. Poj­
mujecie więc, jakie na niego zrobiło wrażenie, kiedy 
zaraz po tem, gdy o kilka kroków od pomnika sta ł 
pośród nas, zbliżył się do niego jakiś młudzik (jak 
się dowiedziałem, kancelista z urzędu gubernialnego 
warszawskiego, syn dyrektora kancelaryi w arszaw - ! 
skiego generał-gubernatora) i odezwał się w te sło­
w a : „Ja  Bożowskij, predstawlajuś wam na toj ziem 
li kak ruskti, ruskomu czełowieku." Bałakirew nie 
stracił kontenansu i o d p a r ł: „ Tut niet Ruskich i 
Polakow. tu t tolko poczytatieli (wielbiciele) Szopena; 
ja  was nie ponimaju (nie rozumiem)". Bałakirow 
tak by ł oburzony tem mięszaniem polityki nawet do 
muzyki, iż nie mogąc się powstrzymać z oburzenia 
odwróciwszy się do nas, głośno się odezwał: „Ah! 
kakaja drjań tu t naszłaś (tu się znalazła). Na kon­
cercie urządzonym przez Towarzystwo muzyczne u* 
zebranie styjiendyum imienia Chopina Bałakirew  w y- 
stąp ił jako w irtuoz; przyjmowano go owacyjnie i 
wśród frenetycznych oklasków wręczono lirę z mir" 
tów, ozdobioną wieńcem srebrnym."

Mianowania. MinBterstwo handlu zamianowało" 
ukończonych słuchaczów p ra w : Dr. Kazimierza Le 
nartowicza. Franciszka Patelskiegn i Leona Cholew­
kę, konceptowymi praktykantam i przy dyrekcyi poczt 

telegrafów we Lwowie.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  24 paźdzerm ka: „Daniszewy", ko 
medya w 4 aktach P, Newrkiego. (W ystęp pani 
Hoffman)

We c z w a r t e k  25 paździein-ka: „H im let", 
tragedya w 5 aktach Szekspira.

W p i ą t e k  26 p»źdz:e r n i t a : „Stu djabłów'1, 
komedya w 4 aktach F r. Domniki

W  s o b o t ę  27 października: „D ruga żona",
dram at w i  aktach A. W. Pinero. (Nowość).
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W n i e d z i e l ę  28 październiki.: 
komedya w 4 aktach P. Newskiego. (W ystęp pani 
Hoffman).

I powodu nowego środka przeciw dyfteryi.

Z W iednia od jednego z uczniów prof. dr. Wie- 
derhofera, lekarza Polaka dra I  L., otrzymujemy 
następujący artyku ł:

Pomiędzy środkami, w ostatnim czasie przeoiw dy­
fteryi zalecanemi, le<!zenie 1 mfą t. zw. heuserum  
iherapie najbardziej zajęło umysły- I cóż dziwnego 
Choioba, Której walkę wypowiedziano, jest je ną z 
najzjadliwazych chorób wieku dziecięcego, do wspo 
•nnieó. że śmiertelność w dyfteryi dotychczas wyno 
siła około 60 prooent! W roku 1874 Hem eh pi 
kliniki pedyatryoznej w Berlinie, temi słowy zwró­
cił się do swych słuohaozy: „W edług mego o
świadczenia wszystkie dotychczas zalecane środki 
w c a l e  m e  s k n t k u j ą  w ciężk:ch przypadkach, 
a o te tylko się rozchodzi, gdyż lżejsze przypadki 
bez pomocy lekarskiej są uleczalne.“ V ośmnaście 
la t później przytaczając w wykładzie klinicznym 
nie powyższe, liczy na poklask wszys ic 
krytycznie myślących, jeśli eię spr*«ciwia 
mu leczeniu lokalnem u; spodziewa się j 
brych wyników ed środka, który krą ąo 
zniszczy jad przez prrtk i dyfieryczne w yrąbany. 
Przypuszcza zaś, że t-ndno, aby dyfterya była szczę- 
śliwazą od awych koleżanek: odry, 
fusu, cholery, trądu i td , i 
dek specyficzny. Jakież więc _ 
lek ars im i pomiędzy publicznością mus.ało

obni- 
b e z leczenia limią 

1 e c z o- 
Dr. W atkin Hu-

skarlatyny Ł 
znalazła dla siebie śro- 

w świście 
wfwo-

łaó~ oświadozenie Behringa, że śmiertelność po za­
sto sow an i limfy P«ez mego podanej, ob' toną zo 
sta ła do 10  pro., a wedłng skąpej wpwwdzie sta ­
tystyki Bbrlicha śmiertelność jeszoze bardziej 
żoną zostaia, gdyż z 78 chorych 
zmarło 25, a z 72 ciężkich przypadków 
n y c h  l i m f ą  zmarło d w ó c h  
ghes w Anglii z 4 0  przypad ow w 30 leczonych 
z wy kłem i śiodkami miał 10  przypadków śmierci, 
w 10  zaś ciężkich przypadkach, leczonych limią 
nie było wypadku śmierci. Takiemi datami ststy- 
stycznemi cały św iat cywilizowany został pobudzo­
ny do dalszej akcyi w wytkniętym kierunku, a że 
akcya nie pozostała bez skutku, wystarczy przyto­
czyć, że instytut P asteura w Paryżu zebrał na ten 
cel 2 5 0 .0 0 0  fianków, w Wiedniu zaś posypały się 
hnne datki ao sumy 1 0 0 .0 0 0  koron, tak. iż można 
b’ lo pizystąpid do wykonywania badań nauk«»yoh 
i równoczesnego leozenia w szpitalu św. Anny. pod 
ki^rowniotwem prof. Wiederhofera, rów wcześnie zaś 
w zakładzie patologicznym izpitalu Rudolfa (Jv«- 
dólf-Stiftwng), pod kierownictwem prof. Paltaufa, 
rozpoczęto wyrabianie limfy. Koni dostarcza ck.
, Watervnaryi. Sprawa ta  jednak dłuższego w y­
m a g a  czasu, bo" 7 - 8  tygcani. Sposób zsś otrzymy 
wania limfy przedstawia się w naitępnjąoy sposcb: 
Koniom, zupełnie zdiowym. w s t r z ^ e  się odpowie­
dni rozózyn jodu i toksynów, (Toksyny przedsta- 

i ja 8ię jako trucizna chemiczna, produl wana 
DrZez prątk i Jyfteijozne, otrzymywana przez Rohj a 
i le rs in a  przez przesączenie ku ltur prątków dyite 
ryoznych, Przez Briegera t .ksyny te narwane są 
tiksalbum inami). Podobnie jak w leczeniu wście­
klizny sposobem Pasteura, wstrzykuje się stopniowo 
rozozyny toksynów bardziej skoncentrowane, aż wre 
szcie zwierzęta znoszą wstrzykiwania czystych to

wiem nie spodziewamy zupełnego usunięcia dyfteryi 
to jednak procent śmiertelności z n a c z n i e  się ob­
niży. W tem leży doniosłość limfy Behringa i to 
nas w najwyższym stopnin zadowolnić powinno.

D r. 1. L .

l ia J o ic H  naakowE, literackie i artyjtyme.
—  Nowo odnaleziona kompozycya Chopina.

Echo muzyczne i teatralne zamieszcza w tekście 
ostatniego numern rzadki i nader cenny zabytek z 
teki kompozycyjnej Fr. Chopina. Jest to niewydany 
dotąd nokturn, posiadający wszystkie zalety mnzy 
nieśmiertelnego kompozytora.

Nokturn te n , ujmujący w charakterystyczną ca­
łość parę motywów z pieśni i romansów Chopina, 

itał przez mistrza ofiarowany siostrze Ludwice 
(Jędrzejowiezowej) i z lewej strony rękopit-n od gó­
ry mieści wyrazy ołówkiem skreślone: „dla siostry 
mej Ludwiki". Utwór ten , wynaleziony przez m u­
zyka p. Aleksandra Polióskiego, wykonany zoetał po 
raz pierwszy z rękopisu na koncercie Chopinowskim 
warszawskiego Towarzystwa muzycznego p rz iz pia­
nistę p. Bałakirewa. R^dakcya Echa  utwór po yż 
szy wypuści w tych dniach w świat w osobnej od­
bitce.

—  Dziewięć obrazów alegorycznych i histo­
rycznych iako zachęta do poznawania dziejów oj­
czystych". Pod tym tytułem  wydał p. Edward Ż a ­

kowicz w Norymberdze dziewięć obrazów, przedsta 
wiająeych „Przeszłość i Przyszłość" (wydany na 
setną rocznicę 3 maja 1891); „Herby województw 
całej Polski" (wydany na pamiątkę setnej rocznicy 
wkroczenia Moskali i Prusaków do Polski 1763 ro 
ku); .Poczet książąt i królów polskich"; „Wjazd 
Tadeusza Kościuszki do Warszawy w pierwszych 
dniach lipea 1794": „Żłożenie dyktatury przez ge­
nerała Józefa Chłopiekiego"; „Maryan Langiewicz 
z Henryka Pnstowójtówną jako adjutantem “;,j „Ko­
ściuszko w niewól w Petersburgu"; „Car Aleksan 
der TI i wróżbita". Dziewiąty obraz pochodzi z cza­
su. kiedy Tadeusz Kościuszko mieszkał w BorcHle. 
kilka mil od Paryża, w r. 1798 Mały ten portre 
cik Bam Kościuszko osobiście pewnei rodzinie daro­
wał. Wszystkie te obrazy znaj lu ja się na wystawie 
krajowej, a reprodukeye ich można nabywać we 
wszystkich księgarniach. Cena nadzwyczaj przystęp­
na, a jeszcze bardziej szlachetna tendeneya pc winna 
zapewnić im najszersze rozpowszechnienie w polskich 
domach.

ksynów. Po upływie odpowiedniego okwsą cza.u z 
żyły szyjnej tak  immunizo* anyoh keni wypuszcza 
sic dwa litry krwi. po odwłóknieniu zaś tejże otizy 
mnie su ro w ic ę . Dodać wypada, że konie bardzo 
doh.ze sno&zą ten znaczny tab-tek k.wi. Czas, ta ra -  
nia procedury tej, jak  wspomniałem, wynosi 7  do 8 
tygodni tak  iż w przeciągu 3 do 4 jygodm spo­
dziewać’ się możemy rozpoczęcia prób pierwszym wy- 
robem austryaokim. Spodziewać się należy obecnie 
ezybszego postępu sprawy wobec przyjęoia, jakiego 
doznały dwa wnioski na pierwszem posiedzeniu Ra- 
dv Państwa w dniu 16 bm. wniesione. Również 

' Rada sanitarna na odfatniem swem posie-

l i  W sprawozdaniu « poi i c h n i a  tego Rada sam- 
V nr7vznai'J ie dotychczasowe wyniki są ko- 

tarDt « równocześnie jednak zafeoa zaohlwahie o- 
etrożności w używaniu środka i ograniczenie tegoż

słuszność ostatniego żądania, znajdu- 
■ w niem pierwsze, wprawdzie nienezwzględne 
lcmy środka ze strony najwyższej insty-
tucy” sanitarnej państwa. Spodziewać się rięc na- 
l i l  że rząd obecnie sprawą gorąco się zajmie i 
wyrób now go środka odda w ręce mających się 
wytworzyć zakładów nankowyoh. . . .

Kilka słów jeszcze co do leczenia; Leczenie limtą 
Behringa przedstawia się baidzo prosto i gdyby u  s 
oeuj *6yt wygórowane, żądane za wyrób, rozpo­
wszechniłoby się nadzwyczaj szybki. L:mfę wyral .a 
fabryka yormals Meister Lucius et B iiiaing w Hoohst 

d Menem, pod nadzorem Behringa i Ehrliona. 
Środek ten rozsyłany w świat w mcłyoh flaeze- 
c.ikai b, zawartości 10  oem , przedstawia się jako 
r łyn barwy jasno- lub ciemnobrunatnej, bez zapa­
chu W yrabiany bywa w 3 gatunkach: Nr. I  (k(>: 

fi mar k) utywany w przypadkach świeżej 
lub trzecim dniu od ozpoczę-sztuje

dyfteryi, , yjj późaiejszych okresach używa
cia się choroby.

iF n m ałtn ie  11 matek), a nr. I II  kosztu je 16 
nr. II  (kosztuj| przypadkach. Dodam jeszcze,
marek w najcięższych p JP Kocl —
te  wstrzykiwania robi się j  „'„i,,,—ni„n 
lonspritze) liih Kowalskiego, zaohowująo

przepuy a s e p tjd . Hvfteryi limfą, trudno po­
w sp o m in a ją  o leczeniu dyl

m inąt jednę okoliczność, kt_ó a, g 7 7 *  znacze
wisti śoi sprawdziła, najdonioślejsze^ ^  donio9łości 
me i jedynie równaeby s-ę mogła azoze-
szozepieniu o Kronnemu ospT, Mam na 5 .  
pienie ochronne przeciwdyfteryczne Do wy 
tegoż wystarcza 1 ctm. sześcienny llDQ.ry’ . ,
eena s z c z e p i e n i a  ochronnego wynosi zie3ią ą, 
ba nawet w niektórych przytadkach dwndzies 
częśc ceny l e c z e n i a  limfą. Choeiaż Behrmg na 
zjtźlzie wiedeńskim bez ogródki ogłosił się pan01 
dyfteryi, powiadając, ie  przestała być przestrachom 
djfterya, podobnie jak ospa w krajach, które zapto 
wadziły szczepienie j rzeoiwospowe, badania jednak 
zbyt są skąpe, by je już można brać w rachubę 
Jedynie lekarz okręgowy z Helgolandu dr. Mevius 
kilka odnośnjch ogłoś ł przypadków, w których 
szczepienie ochronne z dobrym skutkiem .iastn8nwał.

Jakkolwiekbyśmy się jednak pessymistycznie za­
patrywali na sprawę leczenia dyfteiyi i Bzczep'en,a 
ochronnego, to jednak nie nlega wątpliwości, spra­

ła  p. suuiętą została uaprzed; chociaż 8;ę bo

wszelkie

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya galicyjskiego funduszu propinacyj- 

negO ogłasza: Po m yśli § 20 ustaw y z dnia 22 
kw ietnia 1889 ma głów na kasa krajow a jako kasa 
gal. funduszu propinacyjnego rozpocząć z dniem  
1 stycznia 1895 wym ianę obligacyj p isanych na 
4 prc. obligacye drukow ane gal. funduszu propi- 
nacyjnesro, w obligaoyach pisanych wyszczegól­
nione. Poniew aż czynność ta  wym agać bę Izie 
dłuższego czasu, przeto wzy wa się właścicieli p i­
sanych obligacyj p ropinacyjnych aby począwszy 
już od dn ia 1 lis topada do 20 g rudn ia  1894 
składali w którym kolw iek z urzędów  podatkowych 
tak obligaeve pisane, zaopatrzone na ostatniej t. j. 
4  stronie potw ierdzeniem  co do odbioru obi gacyj 
drukow anych, dotyczącą ob ligac ją  p ism ą  objętych 
(z w yłączeniem  już w ylosow anych i spłaconych), 
jako tei kw ny bez stem pla, w praw nej form ie wy­
stawione, a opiewające na kap itał za w ylosowane 
obligacye i na gotówkę za zapadłe kupony. U rzędy 
podatkowe obowiązane są przyjm ow ać w powyż­
szym term in ie od stron  obligacye pisane i kwity 
na kapitał, w zględnie na odsetki za po tw ierdze­
niam i odbioru. Z upływ em  zaś dnia 2 0  g rudn ia 
1894 nie będą już urzędy podatkow e przyjm o­
wały więcej w mowie będących obligacyj i kw i­
tów, a strony  in teresow ane będą musiały po up ły ­
wie powyższego term m u odnosić się sam e w prost 
do głów nej kasy krajowej we Lwowie, jako kasy 
gal. funduszu propinacyjnego, o w ydanie drukow a­
nych obligacyj, jakoteż o w ypłatę p row izji i k a ­
pitału za wylosowane obligacye. W pierw szych 
dniach stycznia 1895 r. będą urzędy podatkowe 
w ydawać obligacye drukow ane i w ypłacać odsetki 
w zględnie kapitały , za nieostem plow anem  pokwi 
tow aniem , w ystaw ionem  na odw rotnej stronie 
potw ierdzenia, w ydanego przy odbiorze obligacyj 
pisanych i kwitów.

Okręgowa wystawa bydła. W dniach 16, 17 
i 18 b. m. odbyły się w ystaw y przeglądow e by­
d ła rogatego w pow iatach K rosno, Jasło  i G or­
lice. W ystawy, in ic jow ane przez Tow arzystw o 
rolnicze okręgowe, m iały na celu dać obraz s ta ­
nu hodowli inw eutarza rogatego tych okolic, a 
z drugiej strony  nietylko zachęcenia rolników  
zwłaszcza włościan do staraD niejezngo chowania, 
ale g łów nie dania wskazówki i zaznaczenia kie- 
iu ak u  hodowli pod w zględem  rasy, która, w myśl 
program u rejonowego w tych okolicach będzie 
popieraną Prem iow ano też wyłącznie sztuki, któ- 
n  najbardziej zbliżone były  do typu czerwono 
srokatego bydła (bern -sim m enthal). W obec oba- 
Jam ucenia hodowców tej okolicy, która była 
przez wiele lat w idownią eksperym entów 7 aklima 
tn o w an ia  rozlicznych ras górskich i nizinnych 
których to prób niefortunne okazy m ożna było w i­
dzieć, W ydział Tow arzystwa rolniczego okręgow ego 
z całą usilnośeią już w program ie zazoaczył, iż 
tylko czerwono srokate okazy uw zględnione będą 
cjm  też dla zachęty stu lan ia  się o rozm nożenie 
czerw ono-srokatego bydła rozdano po dwie koro 
ny i  poleceniem  postarania się o progeu itu rę po 
buhajach przez Towarzystwo rolnicze su b w en c jo ­
now anych i złam ania w ten sposób niechęci wło­
ścian opierania swej hodowli o stajnie subw en­
cjonow ane. W ten sposób rozdano prócz nagród 
161 okazom po 2 korony.

N agród zaś przyznano: 6 dyplomów honoro 
w ych: w K rośn ie; 0 0 .  F ranciszkanom , w Gor-

wa

licach : p. Skrzyńskiem u A dam ow i, w Zagórz# 
n a c h : K rzeszkow skiem u Julianow i, z Sokoła, 
D em bkow skiem u W ładysław ow i, z Siar, ks. J a ­
nowi K iek row i z Sękowy, W alterowi Shlak z K ry- 
gu i G roblew skiem u K. z Szymbarku.

W łościanom  zaś 73 nagród  pieniężnych w o- 
gólnej kw nc:e 582 złr.

Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań­
stwowych. G eu era lu a  dyrekcya kolei państw o­
wych w ydała wykaz dochodów za miesiąc w rze­
sień  b. r. w edług  którego przewieziono w m ie­
siącu w rześniu 1894 roku na wszystkich liniach 
w łasnych i w e w łasnym  zarządzie kolei państw o­
wych pozostaj<j,cy-!h ogółem  osób 3,802.245, ton 
iow arów  1,651.580. D o c h ó d  z przewozu osob 

pakunków  w yniósł 2 ,498 .295  złr.. z przewozu 
towarów 4,777 .307  z ł r ,  czyli ogółem 7,275.602 
złr.

Dochód z przew ozu osób i pakunków  jakoteż 
p rzewozu tow arów  w miesiącu w rześniu roku 

1893 w yniósł ogółem  6 890.913 złr.
W porów naniu w ięc z miesiącem w rześniem  

roku 1893. dochód w tym  sam ym  miesiącu roku 
bieżącego, w ykazuje zwyżkę 384 689 z łr.

Dochód z przew ozu o só b ; pakunków  i tow a­
rów w czasie od pierw szego stycznia do 30 
w rześnia roku 1894 w yniósł razem  56,625.871 
złr., zaś dochód z przew ozu osób, pakunków  i 
tow arów  w tym  sam ym  czasie roku 1893 w y­
niósł razem  52 400 .488  z łr.

W  porów naniu wii.c z dochodem  w czasie od 
1 stycznia do 30 w rześnia 1893 roku dochód 
w tym  sam ym  czasie w roku bieżącym  wykazuje 
zwyżkę w kwocie 4 2*5.383 złr.

Z»iór tytoniu w tym  roku w m onarchii austrya- 
ckiej w ypadł zupełnie zadowalniająco. W  Galieyi 

na Bukowinie, gdzie Jato było sło tne, zbiór ty- 
oniu jest olorzyipi ale pod w zględem  jakości 

'isc pozostawia w iele do życzenia. Z ebrano z 3000 
hektarów  , p raw ionych  pod tytoń 70.000 c^tnarów  
m etrycznych zielonego tytoniu, co po w ysuszeniu 
da o ;oło 40.000 cet. m etr. m ateryału. W połu­
dniow ym  Tyrolu, gdzie rodz. się tytoń używ any 
do fabrykacyi tabaki, zebrano 30 0 0 0  cet. m etr. 
zielonego liścia, a w Bośni i H ercogow inie gdzie 
rosną najlepsze gatu n k i tytoniu zebrano 25.000 
cet. m etr. zielonego tytoniu . W  W ęgrzech zbiór 
tytoniu jakościowe i ilościowo w ypadł d o b rz e ; ze­
brano 600 0 0 0  cet. m etr. św ieżego tytoniu.

noc przeszła

S p M tn e ie a la  ■tetoaralagicwne
(pod/cg obserwatorjTUk krsk^wakiego) 

Kraków, dnia 23 października.

wczoraj 
g. 10  w.

d i’ś 
g. 6 ramo

d«ia 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(*T9d. do 0) 7 4 2  4 «w" 7 3 9 8 mm 743 4 mn

Temperatura 
v  otopniach Gelaiuaa# - t  6°.6 + i o #,o + 5 ' 4

Klerinek i moc w iatr a
(9 - olsia, 10  bana) SSW 1 SW 1 N N W 1

* ugotmHć wiględna 
(w  odeetkach) 88% 8 0 $ 9 1 $

V,an nieba 
3 r.og 1 0 sstf 10 5 10

U w a g i ;  Dziś koło południa deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegra,ny własne „Iłowej R eform yuJ.

Wiedeń, 23 października. K illa  dzienników  
w iedeńskich podaje wiadomość, rzekomo w sfe­
rach  poselskich obiegającą j a k o b y  p r e z y ­
d e n t  m i n i s t r ó w  k=.  W i n d i s e h g r a e t z  
z a m i e r z a ł  p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s y i .

Uznano,

aby ta

( i  e itjra m y Er. ra njyjneg^)
Wiedeń, 23 października. W edług dzisiejsze] 

W n. Z ig ., m in ister spraw  w ew nętrznych zam i* 
now ał w eterynarzem  krajowym p. Ludw ika T i  n  o- 
f t i e w i c z a ,  który dotąd był nacztln ik iem  od­
działu w eterynarskiego w m in isterstw ie spraw  
w ew nętrznych  w Bułgaryi.

Wiedeń, 23 października. W osta tn ich  dniach 
zakończyły się narady ankiety, która w m in ister­
stw ie oświaty i wyznań była zwołana dla obmy- 
ślen a ochrony pomników sztuki i historyi. N ara­
dy doprowadziły do tego wyniku, iż uznano po­
w szechnie za pożądane, aby ta ochrona była oso- 
bnem i przepisam i ustawy zapewniona 
że do uchw alenia takiej u s ta a y  Rada 
jest kom peten tną i wyrażono życzenie, 
ochrona rozciągała się nietylko n a  dzieła, utw ory 
i pom niki nieruchom e, ale także ile możno­
ści — na ruchom e. W edług wzoru francuskiego 
należałoby spisać inw entarz pom ników nierucho­
m ych, mianowicie tych, których bezw arunkow e 
utrzym anie potrzebne je st d la  spraw y publicznej. 
Bez pozwolenia urzędowego nie wolnoby było 
przeprow adzać żadnych zmian na nich. E w entual­
nie naTefałoby unorm ow ać także praw o kupow a­
nia przez rzad pam iątek znalezionych.

Wiedeń, 23 października. Król serbski w p o ­
wrocie z B erlina zatrzym ał się tu znowu. Król 
grecki odwiedzając go wczoraj przed południem , 
w ręczył mu osobiście oznaki wielkiego krzyża 
orderu  Zbawiciela.

Wiedfń, 23 października. Królewicz grecki J e ­
rzy przybył tu wczoraj a dzis.aj wraz z ojcem 
udaje się. w dalszą drogę.

Wiedeń, 23 października. Rada san ita rna  N iż­
szej A ustry i oświadczyła, że przez terapeutyczne 
użycie surowicy leczniczej n ’e należy się bj naj­
m niej obawiać rozwleczenia się zarazków choroby.

Pirano, 23 października. Z pow oiu  zam iany 
orla urzi Iow ego nad sądem powiatowym z napi 
sem  w łoskim  na orła z napisem  włoskim  i sło- 
w ieiiskim  przyszło tu przeszłej nocy do zaburzeń.

ieJki b um przechodził ulicam i w ykrzyku jąc! 
Górą A ustrya, Is try a  i L iga narodow a. P recz ze 
Słowianam i —  i rzucał kam ieniam i w okna 
du powiatowego i w okna dw u kanoników , któ- 
rzy uchodzą za przyjaciół S łow ieńców . Ż andar 
m erya przyw róciła spokój. N a m iejsce w ysłano 
kom panię wojska.

Pirano, 23 października. O statnia 
zupełnie spokojnie.

Berlin, 23 października. Ja k  donoszą dzienn i­
ki, p arlam en t zbierze się 22  lis topada w now ym  
gm achu. P rzed tym  term inem , p raw dopodobn ie  
15 listopada, odbędzie się w now ym  gm achu  
parlam entu  specyalna uroczystość, na k tórej i ce­
sarz m a być obecny.

Frankfurt, 23 października. N a w czorajszem  
posiedzeniu wiucu socyako-dem okratycznego  wśród 
d y sk u sji nad spraw ozdaniem  zarządu stronnictw a, 
postaw iono długi szereg  wniosków, żądających 
zm nieiszenia p lac  urzędników  i redaktorów . N aj­
wyższa płaca roczna nie pow inna przenosić 3060 
m arek. B e b e 1 w ystąpił stanow czo przeci w tem u 
wnioskowi. „Dem okraci socyalni —  rzek ł m ów ­
ca —  dążą do zapew niem a pom yślnych w arun­
ków pracy i zarobku dla robotników , a tu nie 
chcą odpow iednio opłacać swoich w łasnych um y­
słow ych robotników . W ielu redaktorów  opuściło­
by bezzw łocznie swoje stanow isko, gdyby wnio­
sek został przyjęty, bo w dziennikach burżoazyj- 
nych otrzym aliby wyższe p e n s je " . Na to od p ar­
ło wielu mówców, że stronnictw o socyalno-dem o- 
kratyczue jest ubogiem  i musi oszczędnie szafo­
wać groszem  robotników. —  Między robotą um y­
słow ą a cielesną niem a żadnej różnicy.

Monachium, ‘23 października. Rektor un iw er­
sytetu prof. Borchtold wczoraj po południu po 
kró.kiej słabości um arł.

Londyn, 23 paźdżiernika. D oniesienia B iu ra  
R eutera  o toczących się rzekom o w S o e u 1 ro 
kow aniach pokojowych pom iędzy Chinam i a J a ­
ponią —  nie znajduje potw ierdzenia w tutejszych 
kołach kom petentnych.

Londyn, 23 października. Do B iu ra  R eutera  
donoszą z T ientsinu dnia wczorajszego; Ja k  s ły ­
chać ze sirony  dobrze poinform ow anej —  w sto ­
licy koreańskiej w Soeul m iędzy C hinam i a J a ­
ponią m iały się rozpocząć rokow ania pokojowe.

Londyn, 23 października Tntejsze poselstw o 
chińskie nie wie nic o rokow aniach pokojowycb 
jakie się m u ły  rozpocząć m iędzy Chinam i a Ja- 
poDią. N a wszelki w ypadek nier raw dopodobnem  
j e s t , by tego rodzaju rokow ania odbyw ały się 
w mieście S o p u I.

Londyn, 23 października. W edług  B iu ra  R e u ­
tera  z H ieroszim y p a ilam en t japońsk i został 
zam knięty. W szystkie w nioski rządow e zostały 
jednogłośnie uchw alone. W  ad resie  ośw iadczył 
parlam en t, iż pragnie spe łn ić  życzenia m ikada 

doprow adzić Japonię do zupełnego zw ycię­
stwa, potem  pokój zaw rzeć i podnieść sławę J a  
ponii. Chiny należy należycie upokorzyć, aby sku­
tecznie usunąć troskę o ponow ne zerwanie po­
koju. W m ięszania się innych  m ocarstw , k tóreby 
zechciały u trudn ić  Japonii osiągnięcie zamiaru, 
Die m ożna dopuścić.

Rzym, 23 października. Bapież przyjął wczoraj 
am basadora austro-w ęgierskiego i posła pruskiego, 
którzy powrócili z urlopu.

Rzym, 2 ^  października. Ksiądz Eugeniusz Boe- 
glin, dyrek tor dziennika M oniteur de Rome, zo ­
stał w ydalony z W łoch  i odstawiony do gran icy  
francuskiej.

Rzym, 23 październiLa. A gtncya Etcfaniego 
donosi: Wczoraj ogłoszony został d e k r e t ,  na 
mocy którego r o z w i ą z a n e  z o s t a ł y  r ó w n o ­
c z e ś n i e  w e  w s z y s t k i c h  p r o w i n c j a c h  
s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i c z e ,  Dależące 
do związku „ S o c j a l i s t y c z n e  s t r o n n i ­
c t w o  r o b o t n i k ó w  w ł o  s k i c h “. Rozwiąza­
no tairże i łe  stow arzyszenia, które pierw otnie 
założone były w celach filantropijnych lab eko­
nom icznych, lecz z 'biegiem  czasu przysw oiły so ­
bie program  związku socjalistycznego i podsyca­
ły  walkę kias społecznych, sprzyjając planom , 
obliczonym na obalenie istniejącego ustroju spo­
łecznego.

W edług dotychczasowych wiadomości, rozw ią­
zywanie stow arzyszeń i połączone z tem  rew iz je  
nie dały powodów do żadnych zajść.

W sam ym  M edyolanie rozwiązano 55 stow a­
rzyszeń robo tn iczych ; skonfiskow ano przy tem  roz­
maite ważne papiery.

A ntw erp ia , 23 {O października. W czoraj przed  
południem  zderzył się na rzece Skaldzie paro ­
wiec angielski „G eorg :an P rince" z norw eskim  
parowcem, wiozącym zboże, „ Ikarfono". Oba p a ­
rowce znacznie uszkodzone. —  Z Indzi nikt nie 
zginął.

Ateny, 23 października. W fabryce prochu pod 
miastem D ip h n i była wczoraj eksplozya. Sześciu 
robotników zginęło.

Sofia, 23 października. Sułtan dał prezesowi 
m inisterstw a Sloiłowowi w ielką w stęgę orderu  
Osmanie, a m inistrow i spraw  zagranicznych Na 
czowiczowi w ielką w stęgę orderu  M edzidzie.

Petersburg, 23-go października. U r z ę d o w y  
b i u l e t y n  o s t a n i e  z d r o w i a  c a r a ,  w yda­
ny 22  października wieczór, opiew a jak n a s tęp u ­
je : „Ostatniej nocy car chw ilam i zasypiał. Około 
piątej rano w stał jak zwykle. A p e ty t m n ie jsz y ; 
siły nie powiększyły się".

Petersburg, 23 października. U rzędow y P raw it. 
W iestnik  donosi, że księżniczka heska A 1 i c y  a 
przybyła wczoraj o pół do 6  wieczór do L iw adyi 

u d a ł a  s i ę  w p r o s t  d o  c a r a  i c e r o w e j .  
N astępnie udała się ks. A licya z carow ą i in- 

nem i członkam i rodziny carskiej d o  k a p l i c y  
p a ł a c o w e j ,  gdzie odbywało się nabożeństw o.

Carewicz następca tronu  p izy ją ł swoją narze- 
zoną w Ałuszcie.

Kursa telegr. na giałdzib wiedeńskiej i berlińskiej.

W .ideń , dnia 23 października 1894

! Kurs w wal.
austr.

tXi . et.

99 30
99 25

123 70
98 15

1 2 2 20
96 65

1027 --
370 60
124 2 0

60 95
12 19

9 90
45 45

5 89

Zjednoczony d łu g  w papierach 
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  
A ustryacka ren ta  złota . . . .
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a) .
4 °/0 w ęgierska ren ta  z łe ta  . . .
4 °/0 w ęgierska re n ta  koron. . .
A kcye banku austro  w zgierskiego .
A kcye kredytow e . . . . . . .
jondyn  ................................
lanknoty  banku niem iec. za 10 0  m

20  m arek .................................................
2 0 -to  franków ki za sztukę . . . .
Banknoty w ł o s k i e ............................... .....
Dukaty a u s t r y a e k i e .........................

Wiedeń, 23 październ. R u b l e  133-75 .C ąna nafty  
1 6 1 0  —  — '— Spirytus 16 60. — Żyto na 
lesień 5-62 — 0-00. Pszenica na jesień 6 -4 8 — 0 ’00. 
Owies na jesień  6 T 9  — 0'00.
- Wiedeń, 23 październ. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1891 

95-70; 4 %  oblig. poż. k r ij. z -1893 : 95*90; 4°/o 
galic. fund. propin. 96*60; 4 7 2° 0 list. banku kraj. 
100- — ; 5 % -o w e obligi banku krajow ego 102 
4 %  list- kred. ziemsk. 56 let. 96*50; A kcye K arola 
Ludw ika 217*50; A kcye kolei lw ow sko-czern . 
2 8 8 -— , Losy z 1854 na 250 złr. — 148*50; lo ­
sy z 1860 na 500  złr. —  147*75; losy z roku 
1860  n a  100 złr. 1 5 6 7 5 ;  losy z 1864  za 100 
złr. - -  197 5 0 ; akcye zakładu kred. d la  h an d lu  
i przem ysłu  3 7 1 -8 7 ; akcye galic. banku h ip . na 
200  złr. 424 2 5 ; L iinderbank  na 200  złr. — 
267 1 0 ; akcye austro-w ęg. banku na 600  z łr 
D028-—

BerlilT, 23 październ . G odzina 2 m inu t 40 po poł. 
A ustryaekie kredyty  224  75 m rk . W ęgierskie k re ­
dyty — mr k.  A ustryacka złota ren ta  10D 10  
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  95 60 m rk. W ę­
gierska złota ren ta  99-90 m rk. W ęgierska re n ta  
koronow a 93-60 m kr. A ustryaekie banknoty  163 90 
m rk. Akcye kolei lwowsko czerniowieckiej 138 —  
m rk. R u b l e  219*50 m rk. 5 °/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — mr k.  4 °/0 listy  likw. 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk.

d t o r o b a  cara.
Warszawa, 23 października. W  tu tejszych ko­

łach dobrze poinform ow anych przyczynę choroby 
cara przypisują katastrofie pod Borkam i. W ówczas 
car m iał doznać silnego zgniecenia w obu bokach, 
skutkiem  czego mogło nastąpić w ew nętrzne uszko­
dzenie nerek. Ud czasu tej katastrofy car ciątrle 
już czuł się Dtezdrów, i stąd  zapew ne rozw inęła 
się choroba nerek.

Kolonia, 23 października. Koln. Ztg. donosi 
z P e te rsb u rg a : S łychać że c a r  p o l e c i ł ,  aby
u r e g u l o w a n o  k w e s t y ę  n a s t ę p s t w a  
t r  o n a. Rada stanu obradow ała nad tym  p rzed ­
miotem. Chory w. ks. J  e r  z y m a zrezygnow ać 
z praw a następstw a; m łodszy zaś b rat M i c h a ł  
złoży przysięgę, juko ew entualny  n a s t ę p c a .  
(Czyt. w yjaśnienie w dzisiejszym naszym  „ P rz e ­
glądzie politycznym ". P rsyp . r e d )

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
r z y s t i i i e j s z e m i  warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  pPOWizyi.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr.  Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

Środkiem ludowym. Wódka francuska Molla
zapewnia chorym przy bólach reumatycznych i pe- 
< agrze przy ranach i wrzodach pewną tanią pomoc 
Cena- flaszki wraz z opisem użycia 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pot ztowem A. 
Moll, aptekarz i c. k. nadworny dostawca. W ie­
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza sic w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na
iądaó wyraźnie preparatów 
chronną i podpisem. Główne 
znajdują się u firm poaanyoh
dzisiejszego num eru na ostatniej stronicy,

prowincyi 
Molla z marką o-
składy w Krakowie 

w części nseratowej

Zakład dentystyc z n y

Dr. W. L e p k o w s k  Lego
b. asyst. klin. chir. Uniw . Jag ieł, został p rze n ie ­

siony na (2521 1-5 )
ul. S traszew skiego I. 26.

n a p r z e c i w k o  n o w e g o  U n i w e r s y t e t u .

Dr. Stan. Momidłowski
lekarz chorób dziecięcych

powrócił i ordynuje od 3 — 4. Sławkow­
ska, 12, I. p. (2500 2-3)

Kancelarya adwokata

Dra Adama Doboszyńskiego
przen iesiona została

tio domu p. Fischera w Ryiiku. Linia A — B. Nr. 39
(2423  7 10)

WILHELM FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 84 o

zapisachPrzy grach i zakładach, przy składkach
pam ię 'ajm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej**.

Dom bankowy i kantor wymiany JAK O B A HOCHSTIMA
K ra k ó w , R y s e k  g łó w n y , U n i a  A -B .

kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagranicz.ne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prow iivyl

uskutecznia odwrotną, pocztą bez liczenia prowizyi.



Nr. 242 N O W A E M A . Kraków, 24 Października 1894.

Smarowidła na obucie
n ie p rz em a k a ln e .

Sm a ro w id ło  do uprzęży. 
Lakier do uprzęży

„C irage a f la rn a i s " .

Sm a ro w id ło  na kopyta. 
Szczotki, skorki irchowe i 

gadki do myoia powozów.
Oliwy i pasy  do maszyn

C e r a t y
na stoły i meble.

Sogóżki
kokosowe, trzcinowe i 

ielazne.

Chodniki
ceratowe, kokosowe I 

linoleum

REM  i FRIEDRICH
S K Ł A D  FA R B

p o « l  „ r z a r

i MA7ERYAŁÓ
n y m  p s e u i ' *

w  K r a k o w i e ,  a i ^s l£ a  ’ 4 5 ,
p o l e c a j ą  n a j t a n i e j :

Zamówienia zamiejscowe wysyłam y odwrotnie. 39 83 104

IjiIfiM w ia to w e
0 rozmaitych zapachach.
1 karton 6 kawałków 55 ct. 
1 kawałek . . . 10 ct.
lf lf  I r I . r | • ____ £ _____

ć V 1 '  #
silnej woni, na wagę.

M e c z ii, kil i gips*
do zaopatrywania okien.

Artykuły gumowe. 
Artykuły chirurgiczne. 

Artykuły piwniczne
i dla potrzeb domowych. 

Szczotki
j do  wszelkich uży tków  w wiel­

kim w yborze.

L e ś n i c z y
z długoletnią p rak tyką , który był 
na ta rtaku , posiadający b. dobre 

świadectwa, poszukuje posady. 
Zgłoszenia przj-jmuje Admin. „N. 

Reformy11 pod 2 5 1 5 .  2515 i 3

Osoba młoda
znająca się na gospodarstwie, poszukuje miejsca 

jako g o s p o d y n i  d o m u .
Ailres : I t c g i n a  N o w a k  . u l .  K i l i ń ­

s k i e g o .  4 6 0 ,  w  P o d g ó r z n .  2 5 14 1 3

K i ł  dwupiętrowa, przy ulicy Ber-
l \ a l l l l U l l i U a  nardynskiej, i jednopiętrowa, 
na B urku , w T a rn o w ie  , są zaraz z wolnej 
ręk: <lo sp rzedan ia . 3510 1 3

Wiadomość w Administracyi „N Reformy11

G. 0T0WSKIEG0
dawniej Flor. Sawiczewskiego Med. Dra

Kraków, Rynek, U n ia  A-B,
wyrabia :

Proszek mięsny odżywczy.
Pigułki :: kreozotowe, arszenikalne, guajakolowe, 

żelazne (Blauda), atropinowe.
Pasty lk i: tamaryndowe , glonoinowe , rabarbaro­

we. s/.akłakowe.
Kefir czyli kumys kaukaski.
Cukierki rycynowe dla dzieci.
Essencyę octową do robienia octu 
Stożki mentolowe, Urticin przeciw migrenie.
Płyn na odmrożenie rąk i nóg.
Puder przeciw poceniu się rąk i nóg.
Płyn na pluskwy. Płyn i ziółka na mole.
Ziółka Dra Seeburgera.
Plaster roślinny „Sumbul" na odgniotki.
..Sport Fluid'1 przeciw tworzeniu się łupieżu i 

świądu skóry na głowie, zapobiega sta­
nowczo wypadaniu włosów.

Środki na wygubienie piegów i pryszczy na twa 
rzy, ja koto/, wszelkich plam. na bijące skój, 
rzc cerę delikatną i [wieżą białość, a mia­
nowicie : Cream de Mecca, Essencya po­
ziomkowa i liliowa, Mydło liliowe, Wod* 
wschodnia.

Środki konserwujące dziąsła i zifcy: Essencya 
Eucalyptus , Eau de Botot Woda do ust 
z Saloiem, Woda dn ust salicylowa, Kreda 
ślamowana, Proszek do zębów Heidera 

Pręciki i papier do kadzenia 
Kadzidło : sultańskie, królewskie, kościelne. 
Proszek „Indyjski11 przeciw wszelkim owadom 
Ciasto ślazowe czyli „Panieńska skórka1-.
Kit do zębów. 2506 1 0

Główny skład

kapsułek i perełek leczniczych „Hygea“
poleconych prziz ICw. lekarskie kruk. 

S k ład  sp ecy fik ów  za g ra n iczn y ch , 
K o sm ety k ó w , Win le c z n ic z y c h , 
K oniaku k u r a c y jn e g o , Tranu ry­
b iego  M aagera, P rzyrządów  i op a ­
trunków ch iru rg iczn ych , S p ecya l-  
n o śc i g u m o w y c h , Wód m ineral­

nych  po c e n a c h  zn iżon ych .

IGSZu D1'
na 1 piętrze, o 4 wchodach, bardzo odpowieiinie 
na sk ła d  k o u fek cy j lub temu podobny 
magazyn, w pryneypalnym punkcie miasta, sk ła­
dające się /. 4 pokoi, przedpokoju i km-hni. jest 
za  n iskim  czynsrem  do w yn a jęc ia .

Wiadomość w cu k ie rn i 14 iz im ietza  
M asło w sk iego , u' Grodzka, 11. 2518 1 3

M A S Ł A
najprzedniejszego deserow ego  oraz 
kuchennego , tudzież 35 gai lin ­

ków  najróżniejszych

serów szwaj
większe przesyłki , niż dotąd, nadchodzić 

bida obecnie do

g ł ó w n e g o  s k ł a d u  4

jj Leona Sykiitowsiiep \
u lica  S z e w sk a , 1 2 ,

f .
A  tak, iż P. T. Odbiorcy odtąd każdego cza- ^  
W, su w świeży i smaczny tijwar ząopatry- .

w .ni liędą. 3463 3 5^  *

0  Z d u m i e w a  Q
swa nakomitą skute.znctśidą przeciw wszelkiego 
rodzaju nieczystościom  i w yrzutom  
skórnym , jak liszajom, wągrom, zaskórnikom 

plamom i t. p 887 15 30

Bergmanna mydło smołowe
z k a rb o lem  i s ia rk ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreznie-Ranebeul
(ze znakiem ochronnym: dwaj górale).

Dostać można sztukę- po 40 ct. w aptece Ar­
nolda Reifera w Ki akowie i w aptece Józefa Ska- 
kaisklego w Podgórzu.

Ceny znlzone o 15%.

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

S to w arzy sz en ie  z a re je s t ro w a n e  z p o rę k ą  o g ran ic zo n ą  i su b w e n e y o n o w a n e  przez  
W ysok i W yd z ia ł  k ra jow y we L w o w ie ,  poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudz ież

p a s y  d o  m a s z y n ,  l i n y  k a t a r o w e  i p r o m o w e ,  g u r t y  d o  
w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  c h o d n i k i  n a  k o r y t a r z e ,  s i e c i  d o  
p o l o w a n i a  i r y b o ł o s t w a  oraz wszelkie o z d o b n e  w y r o b y

s z p s i  g a l o  w e .
T o w a rz y s tw o  w y b u d o w ało  hale n a  w zó r  zagran icznych , sp ro w ad z i ło  u le p ­

szone  m aszyny, w ogóle uczyniło  wszystko, czego p o s tę p  i u d o sk o n a len ie  w y ro ­
b ó w  w y m ag a  R o b o ty  w yk o n y w an e  by w a ją  pod  n a d z o re m  in s t ru k to ra  p o w ro ź -  
n ic tw a, p rzez  W ysok i W ydzia ł k ra jow y m ianow anego .

W  myśl za rząd z en ia  c. k. Genera lnej Dyrokcyi kolei p a ń s tw o w e L w  W ie ­
dn iu  z dn ia  28 paźdz ie rn ika  1893 L. 150100 s p o w o d o w a n e g o  p o d a n ie m  n a -  
szem, uzyskała  p o d p is a n a  Dyrekcya n a  korzyść P. T .  naszych  O d b io rcó w  zni- 
żenię p rze w o z o w eg o  frach tu  od to w a r ó w  pow roźn iczych ,  p rze z  T o w a rz y s tw o  
p rzesy łanych ,  a  to  w w ysokośc i około  3 0 % .

T o w a rz y s tw o  p o s ia d a  sw e  składy k o m is o w e :  we Lwowie Centralny 
Bazar krajowy; w Przem yślu Bazar im. Zyblikiewicza; w  Stanisławowie 
Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Świ­
derskiego ; w  Radzicchowie Bazar miejski.

Z ap e w n ia ją c  o rze te lne j usłudze,  po lecam y  w yroby T o w a rz y s t  va ła s k a ­
w ym  w zględom .

C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o .  3 4 4 1 0 1 2

D Y R B K O Y A  :
M arceli Sw iechow ski. K s. Leon P astor.

D r a  F R Y D E R Y K A  Ł E N G I E Ł A  6e 9 o
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już n aza ju trz  ran o  o d p a d a ją  p ra w ic
n ieznaczne łu p ieże  ze skóry , k tó ra  staje się p rzez - 
to lśn iąco  b ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  l.en g ie la  m yd ło  benzoesow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

l)o nabyi-ia w każdej większej aptefce, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt &
Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

poleca

i ill
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Amandina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, lodów i t. p., flakon 25 ct
Apseina wyciąga plamy tłuste z materyj jsdwabnyeh kolorowych, 25 ct.
Acetina niszczy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 ct.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokostowe, flakonik mały 20 et., cały 30 ct.
Brazylina. Prane w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierwo­

tny kolor, połysk i sztywność, pakiet 8 cnt.
Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 ct.
Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 

flakon 25 ct.
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atramentu, laseczka 5 cnt
Korzeń mydlany do prania materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbrudzonycb, pakiecik po 

2 i po 4 cnt.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 cnt.
Odalina usuwa plamę powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czckohidy, pleśni, 

wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p. flakon 35 cnt.
Oksaiina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 et
Ouilaja. Materye wełniane i jedwabne, p ran : w odwarze Quilai tracą plumy i odzyskują 

świeżość, pr/.ytem koloru inaterya nie traći, pakiet 6 ct.
Wyskok terpentynowy usuwa plumy pokostowe, olejne i żywię.,ne, flakon 5 et.
Ziemianek ol-zvsza/.a materye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 ct.

Nalc ć można w e  L w o w i e  w  s k l e p a c h  w ł a s n y c h : u l i c a  K o p e r n i ­
k a ,  I . .  2 ,  id i i - i i  H a l i c k a ,  r ó g  R o i i u ó w .  — W  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e .
I . .  2 0 .  — W  4 / . e r n i o w e a e b ,  R y n e k ,  I . .  2 .  134 3o 0

Z c ł .  o j  i k r o y l Ł S l ę ż a e j  S t e f  - n i l

Szczawa
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
G eneralne zastępstw o dla Galicyi i Bukow iny

Mendrochowicz i SchenRer
we Lwowie, ul. Sykstnska, 33.

G łówny sk ład w drogueryi J o z e f a  H a n a k a ,  m agistra 
farmacyi, w K rakow ie, ulica Szewska, L. 5. 2065 18 52

B R A . 1 N J I E
j u z  n i e  j e s t  p o s t r a c h e m .

Przy użyciu
patentowanego m o ż n a  w yprać  za p ó ł  dn ia  100

M Y D Ł A  z  M U R Z Y N E M  ■ 1101 pi?’
m o ż n a  nosić bieliznę dw a  razy  d łu ­
żej niż p rzy  użyciu każdego  in ­
nego. Przy użyciu 
zamiast trzy razy, potrze­

pał,entowanego

M Y D Ł A  z  M U R Z Y N E M
patentowanego

M Y D Ł A  z  M U R Z Y N E M  T“
nie p o trze b u je  ju ż  n ik t używ ać do 
p r a n ia  s z c z o te k , ani też  szkod li­
wego bie lid ła . Przy użyciu
oszczędza się wielo czasu, paliwa i ciężkiej 
pracy. Zupełna nieszkodliwość stwierdzn 
na świadectwi iii c. k. znawcy sądowego 
p. Dra Adolfa Jolles’a.

Do n ab ycia  w każdym  w ięk szym  handlu korzennym ,
Ŝ Jad główny: W i e d e ń ,  1 . ,  M c n n g a s s e  6 .

patentowanego

M Y D Ł A  z  M U R Z Y N E M
p atento wanego

M Y D Ł A  z  M U R Z Y N E M

S C .  Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A—B, 39,
poleca

i i i s l r u n u  n l y  m i e r n i c z e  , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i p o ­
ł o w ę ,  o k u l a r y ,  c i  i k i e r y ,
< lep łom *erze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. —
A p ara ty  e lek tryczne  le­
karskie, hatery e lekarskie z, prą­
dem stałym, barom etry , au e -  

ro idy  i t. p.
Wsz.elt ie reperaeye oraz, zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

977 49 0

Ifjolla Proszki Seśdlickie.
Tylko prawdziwe,

Oeny zniżone!

Hotel Krakowski
we Lwowie

w śródmieściu, przy piacu B er­
nardyńskim  po łożony , p r z e b u d o w a ­
ny i odnow iony ,  poleca  się P. T. P u ­
bliczności ze w zg lędu  n a  tan iość  (p o ­
koje  gośc inne  od 50 ct. do 3 złr. 
80 et. n a  dobę  z u s ługą  i pościelą .

T a m ż e  do wynąjęcla pokoje u - 
rzędowe z us ługą  i pościelą  od 15 
złr. miesięcznic. 3480 2 4

Zarząd hotelu.

O S T R Z E Ż E N I E .

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. M o ll.
. Trwały i pewny skutek tyci 

proszków w najupurcz.yws/.ycb 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych , kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro 
szkom obszerne wzięcie.

W tP  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " W  
C ena  zap ieczę fow  nego o ryg in a ln ego  p u d e lk a  1 z łr . w. a.

W rdka francuska i sól Molla
T lfll/n  n r '  ,7łi7ill/Q jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. M O L L A  i 
I j lK U  p id W U tłW y  zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L ".

W ó d k a  fra n c u sk a  i sól M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się 1*. T. P ub liczność  w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  l  U ty lk o  

te p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o d p isem .
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie­

wski, handel Stanisława Feintucha. 242 43 52

Na wystawie gospodarskiej w W iedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone.
K r s i j o w  &

{wyroby andiychowskiey
tó J. GRtNSPAJfA 2678 85 104W J. GRtNSPAJfA 2678 85 104
c a jako to; płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie,
A  obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, ^
M d o  nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K rak o w ie  ^  
y i  i P rzem y ślu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e L w ow ie
J  Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

Poszukujem y 2502 2 2

zdolnych i utalent. rysowników
do planów technicznych.

Spółka melioracyjna w Poznaniu.
Spó ta  melioracyjna

w  P o z n a n i u  2501 2 2
poszuku je  l u d z i ,  którzy ju ż  p r a ­
cowali p rzy  d r e n o w a n i u , do robót 
drenarskich w  Galicyi i w tej
m ierze m oże  przyjąć p o ś red n ic tw o  o d ­

n o śn y c h  p rze d s ięb io rc ó w .

Lekcye języka francuskiego
tak d la  o sób  starszych, jak i d la  uczę 
szczających  do  z a k ła d ó w  naukow ych .

Zgłaszać  się n a  ul Karm elicką, 
L. 33, p a r t e r ,  s t r o n a  le w a ,  w godz. 
od 3— 5 po po łudn iu . 2415 3 3

Dom parterowy
z ogrodem, w zględn ie  placem pod
budowę, przy  ulicy B a to r e g o .  L. 8, 
w P o d g o rz u  je s t  do sprzedania.

Bliższej w iadom ośc i  udzieli tam że  
stróż domu. 2449 2 3

Krawieckich czeladzi
d o b rz e  uzdo ln ionych  we w ię k s z ,e h  s z tu ­
kach, w ym agan i bo w iem  b a rd z o  s t a r a n ­
nej robo ty ,  p o szuku ję  dv robót kon­

fekcyjnych. 2492 4 5
Józef Kalczyński.

K ro-kbw , ul. Szewaka., IX.

Obszar dworski
w  P r ą d n ik u  B ia ły m  p o d  K r a k o ­
w e m , obe jm u jący  obszerny  d w ó r ,  za ­
b u d o w a n ia  g o sp o d a rc zo  i 50  m o rg ó w  
g ru n tu ,  j e s t  od 1 lu tego 1895 do w y­

dzierżaw ien ia  lub  sp rzed an ia . 
Bliższa w iadom ość :  ulica Radziwiłłow- 

ska, L. 5, na dole, w  m ieszkaniu  W go 
R o ta ,  od  godziny  2 — 3. 2473 2 3

Zakład ogrodniczy
J .  T c n ^ le r a

w Krakowie
pr7y ulicy Karmelickiej, L. 54,
poleca Szanownej Publiczności świeży transport 
p raw dz iw ych  cebu lek  harlem sk ich  
jako to : liyaceiity od i5 do aO ct., ta li*  
puny od 6 do 10 ct., tacety po 20 cent., 
narcyzy  po 16 cent., k rok u sy  po 3 cent., 
l i lie  b ia łe , z dużym kwiatem, pn 20 eent., 

k o n w a lie  100 sztuk 2 złr.
Posiada także w ie lk i w j hór róż  v y- 

sokop ie im ycll, 3-letnich, od 80 ct. do 1 złr , 
korzeniowych po 40 ct.: różnych krzew ów  
ozdobnych  100 sztuk 12 złr., drzew  o- 
w orow ych  od 40 do 70 et. za sztukę, ro ­
ś lin  poko jow ych , p a lm  trwałych w ró­
żnych gatunkach, lijo łk ów  a lp e jsk ich  itp.

Przyjmuje również zamówienia na buk iety , 
wieńce, kosze k w iatow e .

Wszelkie zamówienia na prowincyę uskute­
cznia punktualnie. 2342 5 5

C eny um iarkow ane.

I T f T P M  ^ asy gimnazjalnej poszu- 
ł  w kujg l e J t j . j j   ̂ może udziela-'

także lekcy j ję z y k a  fran cu sk iego  i 
n iem ieck iego . - Zgłoszenia pod lit. Z . 
L .  do Admin. „N. Reformy11. 2440 4 4

Ogrodnik
ż-maty, 31 lat mający, k tóry  p ra k ty k o ­
wał w o g ro d a c h  książęcych  (p ryw atnych)  
i h a n d lo w y c h ,  p o s tu k u je  posady od 

1 stycznia 1895 r. 2452 3 3 
A d r e s :  J.  P . ,  o g ro d n ik  u hr. T a r ­

now sk ich  , fśniatynku p. D rohobycz.

Extrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
luh spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i ­
śn iew sk iego  w 14 rak ow ie , u l. Stra- 

dom . L . 7. 1872 13 0

Masło w wielkiej ilości.
Jestem odbiorcą dobrego masła. Ze zleceń ko 

misowyeh natyehmi.istov.y obrachunek. 2422 3 6
D P ł lP n c t p in  B e r l,w  D ra g o -  ■ CUClI& ltJIII nerstrasse N r . 38.

Massage i Hydroterapia.
J ó ze f R ad o m sk i, m asażysta, uczeń 

specjalisty w masażu prof. Dra Madejskiego, u- 
poważniony i egzaminowany przez najzdolniej­
szych lekarzy do masowania wszystkich częśiff' 
c ia ła , powróciwszy po teraźniejszym sezonie z 
Zakładu wodoleczniczego „Goplana" w Ojcowie, 
gdzie odbierał liczne pochwały od gośl;i Ojcow­
skich i gdzie wykonał 24 masaży na księciu 
Galicynie, pułkowniku tajnej żandanneryi rosyj­
skiej. poleca sio W ielmożnym FP. Lekarzom, 
jako też Szan Publiczności do masowania (za­
starzałego ischias), chorob n- rkowyeh , chorób 
żołądka i jelit, przepukliny i wszystkich stawów 
organizmu ludzkiego, oraz w celu, by ciała przy­
było lub ubyło. Wszelkie zaś zabiegi i procedu­
ry przy kuracyach hydropatycznyoli wykonuje 
z największą dokładnością i fachową znajomością.

Adres: K ra k ó w , ni. G ro d z k a . 33, 
I  p ię tru  w  olicy nie. 2402 3 4

923 40 0

* Sainodziel. 
urządzeń do 

sprowadzania

il W O D Y
ze źródeł na ni- 

f zinach się znaj- 
dujących, podej- 

' '  muje się 
KUNZ , fabrykant,

[HraniCB (M. Weisakirch.).
Prospekta darmo.

m ogromnym wyl orze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony sk ład  z c, i k. uprz. fabryki 
„ H .. D l t m a r "

K r a k ó w ,  R j n e k  g ł ó w n y .  L .  U

Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­
tnie. Byrnńki do lyspozycyi. 338 197 300 

O e k i y  b a r d r o  t a n i a .

N a jw iu k s ry  s k ła d

Maszyn do szycia
wyłącznie systemu Singer’a

M a  iw aiicip
następcy 

w K rakon  ie.
Rynek gł., L, 25.

1753   79 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką I0°/0 taniej.

Karol Steipe
w J a b ł o n k o w i e  (Śląsk)
wyrabia pierwszej jakości l i n y  z konopi k ra­
jowych i zagranicznych, za co ręt^y, oraz pierw­
szej jakości w ę ż u  d u  N i k a - e k ,  wytrzymu­
jące do 2u atmosfer ciśnienia, dalej p o  * r o  ry  
z własnych konopi do celów gospodarskich, e l e ­
w a t o r y  i p a s y  d n  m ł y n ó w ,  s i e c i  ry-
bacliie i do łapania kuropatw, słowem wszelkie 
przedmioty tego rodzaju P "  c e n a c h  n a -  

• ' l e id e r  n i s k i c h .

Chłopiec zamiejscowy
zna jdz ie  um ieszczen ie  jako  p r o i r *  
t . y i r n . n t  w M agazynie to w a ró w  

norym bergsk ich  i m o d n y c h

Eug. S m id o w ic za
Kraków, Sukiennice. 2505 2 4

ł ł l ó A l j  4S  ktoby miał dziennie najmniej 
A T M j  00 do 1000 litrów, choćby 
w palszej okolicy od Krakowa, ale z dostawą do 
kolei . Krakowa co dzień , proszę się zgłosić do 
R i u r a  k o m i n o n  e g o  łV t .  J a w o r s k i e ­
g o  w H  r a k o w i C ,  ul. Grodzka, 30. 2446 3 4

3, i lal) 7 potoi
od frontu, na I  piętrze,
z przedpokojami i kuchniam i, do 
wynajęcia ka idego  czasu.

Wiadomość , róg Małego Rynku 
i ul. Mikołajskiej, L. 4. 2323 21 o

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier t febryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rzad«a drukarni A. Szyjewski.

{!"!!?!  i


